
Numer dzisiejszy zawiera 20 strcn druku zwykłego, 4 strony 
dodatku Ilustrowanego -  kosztuje tylko 15 ar.

W ie iS k m ,

P e y u la rn y  d tienu iK  ilu s t ro w sh r  
W ytłtkdzl mm Lwowla ui>o«g< dn ia  p o p o tu d n ii,

Nr. 7231.’ Rott XXV.

Niedziela 2. sierpnia I925
C en a  za egzem plarz w e  * - 0  
L w o w ie  i w  całym  iira ju  1 9

Na prowćne{oaatayoh dwora* eh , afowyob 1S
Prenumerata miesięczna we Lw ow ie. .
Prenumerata mięt. z pntes. pa ,zŁ .  .
Prenumerata miesięczna zaoranie7 .  .
Adres i ,-Wlek M.wy", uwow, ul. soKOłał. 4 . —  r I. 
Redakcji 778. —  Teł. Jyrekoj1 i Asmłnłetrae" 28-77. — 
Konta Poczt Kasy Oszczędność Nr. 140.951. &

p r .
Zf. 3 23
zł. i -

Wymarsz na manewry.
W ARSZAW A, 31. lipce (A W .) D i i i  roz­

począł się wymarsz wojsk stojących w obu- 
znch letnich pod Warszawą, na manewry pod 
Toruniem, ktwre odbędą się między 18 a 20 
t.erpnia br.

Odznaczenie polskiego literata.
PARYŻ, 31 lipca (P A T ). Znany literat 

Józef Potacki, odznaczony został krzyżem ka­
walerskim Legji Honorowej.

Zgon Władysława RaosKiego.
W A R SZA W A , 31-go lipca (P A T .) Dziś 

w nocy zmarł tu poseł Władysław Rabski, 
redaktor „Kurjera Warszawskitgo“ członek 
Związku Ludowo-Narodowego.

• • •

Sp. R&Dski urodził się w  r. 1865 wl Kopule. 
P o  ukończeniu gimnazjum w  Poznaniu i wydziału 
filozo ficznego na) uniwersytecie berlińskim rozipo- 
czynia w  r. 1892 pracq na polu krytyk i literadkiej. 
Pracuje w  .^Dzienniku Poznańskitn“ , „Ateneum " i 
„G łosie", ooezeir obejmuje redalccfę „PrzegLądu 
Poznańskiego". P o  przeniesieniu się db W arszar 
w y  daje poznać swój znakom ity tailent w  fejieto- 
rn.cłi „W iek u " i „Kuriera W arszaw skiego".

W  r. f914 wyjeżdtża za granicę, gdzie pro­
wadzi antyniemiecką propagandę. Po w skrzesze­
niu Polski zajmuie się pracą polityczną,, a w  r, 
1922 wchodzi do Sejmu z ramienia1 paitji Nar. D e­
mokratycznej. , f

Przesilenie gabinetowe w Japonji.
TOKIO , 31-#o lipca. (P A T ). Z powodu 

różnicy zdań, jaka się ujawniła w sprawie 
ustanowienia nowych podatków gabinet po­
dał się do dymisji.

Znowu trzęsienie ziemi.
N O W Y  JORK (Pat.) W Kalifornji. 

jaK również w  miastach 
w  N. Meksytu, Kolorado, 
hama, Texas i Honolulu
wstrzą:'rieaie zi mi.

N O W Y  JORK (Pat.) W ed ług infor­
macji, ze stanu Texas odczuto w  okolicy 
Amarilo wstrząsnienie ziemi trwające blisko 
30 sekund. Ofiar w  ludziach nie było.

-Sar Barbara, 
Penzas, OKla- 
odczuto silne

U s t  d o  A b - e l - K r i m ^ ,

Wit.
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^Jeżeli się natychmiast nie poddasz, rozbijemy cię w puch!...*
Rysował Z. Czermańskć
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SfasoiuisM© opinii włoskiej wofcec 
m M m M U M  n O fe n z e w y  D o h so lo w g f"
Krytyczna sytuacje w Anglji i Francji. —  Zwrot w opinji wloskiei,—  
StancwisHo nacjonalistów włosEich. —  Sąd „Tribuny" rzymskiej o

Niemcach.
W  wielkiej grze politycznej jaka rozpo­

częta została z powodu niemieckiej „ofenzy- 
w y  pokojowej" i rozw ija się już dalej, raz roz 
poczęta,

nie może być talrze obojętne starowisko 
_ Włoch.

W  t. zw . Koncercie _ politycznym europej­
skim W ioch y nie odgrywają roli pierwszorzę 
dnej, niemniej jednak w  sytuacji obecnej głos 
ich może zaw ażyć na szali. Sytuację tę zaś 
charakteryzuje mepokój w ew nętrzny w  An­
glii, spowodowany strajKiem górników oraz 
zewnętrzne zainteresowanie wypadkami w  
Chinach, w e Francji zaś znamiennym obja­
wem  jest w zrost agitacji komunistycznej o- 
raz wojna w  Marokku. Sprawia to, że dwa 
te państwa najbardziej dziś interesujące s,ę 
sprawą paktu, me mogą mu jednak poświęcić 
chwilowo pełnej energji i uwagi.

O ile dochodzą nas głosy opinji włoskiej, 
pomieszczane w  prasie włoskiej, 
zdaje się tam jednak dokonywać pewne otrze

zwienie w  stosunku do Niemców,

dla których od chwili zakończenia wojny w 'e  
le było sympatji, podczas gdy nastrój dla 
Francji był na ogół nieprzychylny. 1 w  tym 
kierunku daje się zauważyć pewien zwrot, 
a mianowicie ku porozumieniu z Francją. Ko­
respondent &*,Kurjera Polskiego" zwraca uwa 
gę na znamienny artykuł nacjonalistycznej 
„ld‘ea Nationale" i nawiązuje do niego I swoje 
uwagi.-z któremi warto się zaznajomić_______

C A R L O  D Ż D O N E .

ififpfcsnality .
P rze łoży ł AD AM  STODOR.

(Ciąg dalszy).

Pewnego dnia, upłynęło właśnie trzy mie­
siące od dnia, gdy O lOonnela poznałem, 
byliśmy razem czas dłuższy w  cztery oczy 
podczas spitrystycznego posiedzenia. P rzy  tej 
sposobności połączył on chemją, fizykę i spi­
rytyzm  w  jedną, jedyną, 'siłę, aby mnie, jak 
mówił, odsłonić drogi do szczęścia, do naj­
w yższej błogości, których ja sarn tjdko będę 
mógł dosięgnąć, przyczem  poznam również 
nieograniczoną prawdę. A  gdy, oszołomiony 
i zachwycony, tonąłem w  tym śnionym świe 
cie, ujął mnie za ręce, spojrzał jarzącym 
wzrokiem w oczy  i rzeki mi zdławionem 
głosem, wprowadzającym  mnie w  dreszcz 
trw og i:

—  Tw oja  żona musi być moją, c zy  rozu­
miesz ? Ona musi być mewą!

— Tak, oma musi być twoją! Moja Kali 
ma być twoją! —  odpowiedziałem mu zgnę­
biony, podczas gdy serce mało mii nfe pękło 
1 wszelkie siły mnie opuściły, p rzy zupełnej 
zagracie tnei własnej świauomości i własnej 
mojej woli. Moja Kall musi byc twoją!

—  To  dobrze! Musisz ją skłonić, by b y  ta

„Dziennik ten -  jak donosi Ow korespen 
dent - —  przepowiada nieuniknione fiasko 
wspomnianego paktu, wskazując, iż Francja 
szuka w  nim jak i w e wszystkich paktach za­
bezpieczenia przeciw  rewanżowej wojnie nie 
mieckiej. Niemcy zaś w  każdym paKcie szu­
kają środka, któryby przyspieszył odrodze­
nie ich sił, umożliwiając im właśnie poaobny 
rewanż.

. W obec tego" —  tw ierdzi „Id ea " —  „ w g , 
ny nie odwrócą paljatyw y dyplomatycznych 
protokołów. W iochy muszą się przj^gotować 
nie tracąc z oczu „historycznego farum. T y l 
ko jakaś olbrzymia groza zewnętrzna mogła 
by zmusić Europę db jednolitości pokojowego 
frontu" —  konKhduie organ nacjonalistów. 
Taką siłą zewnętrzną m ogłoby być według 
„Id e i" niebezpieczeństwo rosyjsko - azjaty­
ckie. W ogóle w  tych kołach politycznych w ło  
skicli

z pełnem przeświadczeniem wierzy się w  nie 
uniknloność wojny

i pod tym kątem rozwiązuje się wszystkie 
wpółczesne konflikty św iatowe. Cała pozo­
stała prasa wobec niezabezpieczenia przez 
pakt renański granic włoskich, konstatuje, iż 
W łochy muszą w  pierwszej linji polegać na 
sobie samych —  to jednak logicznie prowa­
dzi tę prasę do zrozumienia i innych naro­
dów, domagających się bezpieczeństwa 
swych granic".

Niedawno temu rzymska „T r ‘burif“  po­

moją! Chcę ją mieć! Żebyś ty  wiedział, jak 
ja ją kocham^?! A b  miłość moja jest iłiebez- 
pieczną, c z y  rozumiesz? Ha, dlaczego ta ko­
bieta dotąd1 mi się opiera? Jakąś silną, żela­
zną wolę posiada? To jest wola, jaką posia­
dali c i  którzy zdobyli męczeńską koronę! 
Pokonanie1 takiej wolt będzie najwyższą mo.ą 
chwałą. Działaniem w iedzy  nadnaturalnej, 
czarem, byłbym  ją już dawno pokonał. Ale 
r.ie chcę, moje poczucie własnej sity w ym a­
ga, żebym ją pokonał mocą mej woli! T y  je­
dnak, drogi Makuiayn, okaż jej, jakobyś jej 
już w ięcej nie kochał, badź dla niej twardym, 
rzuć ją w  moje ramiona, a przysięgam ci, że 
staniesz się w ielkim i Oboje was uczyriTę 
szczęśliwymi, ciebie i twoją 'żonę —  —
Chodź, pójdź i zobacz!

Chw ycił mnie, jak dziecko., za rękę i za­
prowadził do dłużej sali w parterze. Na środ­
ku niej stało luksusowe auto, nie różniące 
się na pierwszy rzut o-ka miczem, od1 z w y ­
czajnie widywanych.

—  C zy  widzisz ten samochód? Mó; cu­
downy wynalazek wypoisażył je nową, po­
tężną, a niezwykle prostą siłą, nową d a  nas, 
a właściwie starą, jak świat, które nic nie 
kosztuję. T a  nowa siła może zastąpić każdy 
gatunek poruszającej siły. Nie w a zy  ona nic, 
nie ma objętości, nie zu żyw a się i jest nie­
zniszczalna!

Kto' jaj opanował, może ca ły świat prze­
istoczyć! C zy  chcesz- ją poznać? Usiądź tu, 
obok mnie. Tak, a teraz ruszam*!

mieściła z łośliw y artykuł p. t. „Panow ie 
Niemcy w e W łoszech". Korespondent tego 
dziennika zastał niebawem w  Berlinie w  ka­
wiarni w raz ze swą małżonką

przez jakiegoś Niemca ordynarnie zelżony.

Z racji tej pomieszcza naczelny redaktor „T ri 
buny" następujące uwagi o Niemczech i Niem 
cacli. P isze on m iędzy innemi:

„N iem cy rozumieją tylko swoje racje i 
swoje interesy, zaś

są absolutnie niezdolni do zrozumienia racji, 
interesów i praw innych.

To  zakucie niemieckie, które jest o b c ią g  
niem umysłowem, jest czemś zupełnie mnem, 
niż zawziętość angielska, która jest chorobli­
w ą wybujałością woli... N iemcy nigdy nie po 
zwolą przekonać się i po przekonaniu się, 
dać się skłonić do wyrzeczen ia się zdobyczy, 
ponieważ cierną na niemożliwość zrozumie­
nia i ich nieustępliwość wchodź, w  zakres 
dziedziny umysłowej, nie zaś dziedziny mo­
ralnej Zaś z twardym i tbami

nigdy nie można dojść do żadnych puru- 
zumier.

możliwych i trwałych".
W yb itny dziennikarz włoski, piszący pod 

pseudonimem Rastignac, tka kończy swoje 
w y w  ody:

—  „Złudzenia i zaufania zle ulokowane 
mogą doprowadzić do najbardziej kotastrofal 
nej zguby. Trzymmie się na baczności mo­
że tylko co najwyżej przeszkodzić w  dopro­
wadzeniu do skutku jakiegoś mizernego inte-> 
restn W arto  w ięc trzym ać Sie na baczności."

Tak więc iWłochy powojenne przejrzą- 
ły wreszcie prawdziwą fizjognomię Niemców-*-

Usiiedliśmy dk> eleganckiego auta. A  ten 
czarodziej pocisnął tylko jeden guziczek, po 
tein drugi i jeszcze trzeci p rzy kierownicy 
i auto wyjechało ze sali. Przejechało przez 
park, ukazało się na szerokiej, słonecznej u- 
licy i pętćżuo, gdyby wichrem niesione, daiej, . : 
w ciąż daiej, bez najlżejszego szmeru kół i łań 
cuchowi, jakby się to wszystko działo 
we śnie. —

Tak pędziliśmy z szybkością, w yw ołu ­
jącą zawrót g łow y, przetz dwa dni ku memu 
zdziwieniu i podziwow i z jednej miejscowo­
ści do drugiej. Ani razu nie musiał mój nie­
zw yk ły  towarzysz odnawiać ;silły> porusza­
jącej nasz wóz. nigdy nie otw ierał środkowoo 
skrzyni, zamkniętej hermetycznie, w  któr/j 
— jak przypuszczałem —  zamknięta była ta A  
niesamowita potężna siła. j

Z ais to, przeiżyłjem .chwilo .upojenia', nie J  
dającego się opisać, to  znów  n rT w yp o w ic^ M  
dzianej grozy. Czasami w ydaw ało  mi s ięT^^  
że w  samochodzie, przebiegającym niemal 
w  locie przestrzenie caie, musi być zamknię­
ta siła, nie pochodząca z  tego świata. Sie­
działem obok człowieka, który zrabował mi 
moją duszę, a zrabować mi chciał jeszcze 
żonę, moją miłość, moje jed'yne szczęścić i 
byłem  u jego boku owładnięty taką w yn i­
szczającą grozę, ż-e> przychodziły chwile, w  
których śmierć zdawała mi się być ostatecz­
nym wybawieniem.

(C , d. n.) 4
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Chińskie cienie
Vrll. —

Co Ungern Steruberg powiedział prred śm iercią? Przepowiednia czy 
prosta stwierdzenie oczywistego fahtu? Linia irtlędzy Bałty&km a Czar- 
nem Morzeni. Co ona znaczy ? Eaiopa azjatycKim półwyspom Europa 
i Azja. W ęarówka Lultur ze wschodu i powrót na wschód. Krąg dzie­
jó w  obraca się. Co zrobiła  Japonia w ciągu dwóch pokoleń. To samo

robią Chiny.
G dy poprzednie obrazki p rzyb liży ły  nam I Otóż przedew szy sfkicm ten, Se podział 

niż nieco to iak odlegiC, a tak ogromno zja- na Europę i Azję jesi czysto historyczno - 
wisleo, jakiem są Chiny, możemy pokusić KŚ& i  kulturalny i konwencjonalny, że granicy ge- 
o przedstawienie w  ;?ku dalszych obrazach . cgra.ficznej m iędzy tymi kontynentami niema, 
tegoi, co  się obecnJei w  Chinach dzieje i do ] Geograficznie Europa jest tylko jednym zpków  w samym środku Europy. —  Potrzeba 
czego to znrerza. > w telkich pó łw j spów które niby wydęte w or

W  znanej swojej książce „Zw ierzęta, lu- ki zwisają z  ogromnego masywu lądu azja- 
dzie i bogow ie" opowiada Osseodiowski o  tyclńego.
śmierci awanturnika Ungern Sternberga, któ- i Granicy M r a f i c z n e.j m iędzy obiema te­

ków. Dzisiaj Japonja jest w ielkie o potężnetn 
mocarstwem, które na równi % zwycięskie ml 
Angna 1 brane ja ma glos w  urządzaMu Euro­
py. Przypomnijcie sonie czytelnicy źe w  tych 
rozlicznych komisjach dblimnacyjnych, któro 
przed kfiku zaledwie laty jeździły po Polsce, 
'wyznaczając jej granice nz Śląsku Cieszyń­
skim, Orawie, Spiszu i na. L itw ie, zawsze u- 
czestniczyl delegat Japonjf.

Od czasów Dzlngischana i jego zagnwów 
aż pod Lignicę na Śląsku zdarzyło się po raz 
pierwszy, że syn rasy mongolskiej, że żółty 
człow iek z dalekich krańców Azji występo­
w ał na tych ziemiach jako jeden z  czynników 
decydujących o sprawach i losach Europcjczy

ry  walcząc z  bolszewikami w  Mongolji, po­
wziął pian stworzenia ogromnej federacji na 
rodów żółtych pod kierów nictwem Chin 
jaka siedziby najstarszej cywilizacji, która 
to federacja narzuciłaby potem światu swoje 
piawa, przemieniając go w  królestwo prawa 
i cnoty. Bolszew icy dostali Sternberga w  
sw-mje łapy i rozstrzelali oczywiście. Na kit­
ka chwil przed śmiercią Stem berg miał po 
w fedzieć : „N ic nie szkodzi, że umrę. W ska­
załem drogę. Następcy Dżingiscbana cbudzdL 
się i nic już nie zagaś! ognia, który rozgo­
rzał v/ sercach mongólsk;ej rasy“ .

Plan poruszenia mongolskiej A zy i i wrpro 
wadzenia jej z  powrotem na w idownię dzie­
jów  świata, snuty pnjcz potomka K rzyża­
ków, nadbałtyckiego Niemca i wykolejonego 
przez wojnę i rewolucję awanturnika, prze­
jęty następnie przez bolszew ików i realizo­
wany przez nich pod hasłami rewolucji świa

mi częściami świata nigdy nie było i mema 
jej do dzisiaj. Nawet Ura'l —  pasmto gór naj­
starszych, w ięc i najniższych, bo zmytych 
przez wodę, nie stanowi te® granicy. M iędzy 
najdalszym południowym końcem Urala a 
Morzem Kaspijsklem, leży  słynna brama na­
rodów w  postaci szetoktego na rysiąc kślome- 
■inetrów równego jak stół stepu. Nic oprócz 
słynnego .-dupa kolo stacji kolei Syberyjskiej 
„Ura;'“ , na którym z  jednej strony napisane 
jest „Europa", a z  drugiej .A z ja ", wska­
zuje podróżnemu na wschód na to, że w  tej 
chwili opuścił ziemię europejską i w kroczył 
na azjatycką. —

Ten geograficzny stan rzeczy  znalazł pef 
na’ odlźwiercteicTer/b w  historie!.'— Kolebki 

i wszystkich kultur naszych znajdowały się 
! w  Azji. Grecka, ta znakomita pramacierz na­
szej, przyszła stamtąd także, gdzie przez

to w e j, n ie  test ża d n ą  in d yw id u a ln ą  kom  w ie k i w y  w a rza ła  się pod  ciśn ien iem

cepc ją . L e ż y  on  . naturze zoo, y  k tórą  c o  ku lta r k tó ry ch  o g n ik a  zn a jd o w a ły

b y s tr z e js i i da le j pa trzący  E u ro p e jc zycy  ,?** f 3* *  ^e<h?em  Sl? w e ro
i p o d ró żn ic y  p r z e w id y w a li  o d  daw na. u ltu ry  z  g łę b i A zji w ę d ro w a ły  ku za ch o d o ­

w i, um iera jąc p o  d rod ze , ro d zą c  n o w e , p r z e -
W cź kochany czytelniku byle jaka mapę 

Europy i dwa odszukane na niej punkty naj 
bliżej siebie położone na brzegach Bauyku 
i M orza Czarnego, połącz l«nją prostą. Linia 
ta w yszed łszy np. kolo ujścia Dźwtny pod 
Ryga, skończy się gdzieś koło ujścia Dniepru 
pod1 Chersoniem. A  kiedy się czytelniku za­
stanowisz nad stanem Europy współczesnej, 
spostrzeżesz bez trudu, żei linja ta stanowi 
zarazem najetałszą wschodnią granicę tego co 
się „Europą" w  sensie cyw ilizacyjnym  i kul­
turalnym nazywa lub ma prawo nazywać. 
•Na wschód od tej linii zaczyna się może! 
jeszcze nie całkiem Azja, ale z pewnością już 
nie Europa.

Niektórzy nazywają ten ogromny obszar 
„Eurazją", to1 jest kombinacją Europy i Azji 
lub przejściem jednej dio drugiej Jest to Ro­
sja.. która pod rządami bolszrwickiemi stary 
•swój charakter „eurazjackicki" wzmocniła ra­
czej potężnie, niż w jakikolwiek sposób o- 
słabila. Ta  rosyjska Eurazji pizcchodzi dalej 
na wschodzie już w  czystą Azję tak organi­
cznie i niepostrzeżenie, że niepodobna na ma­
pie dbszukać się szwu, chociażby tak wąt­
łego, jak ow a linja od R yg i do Chersonia, 
k tóryby tę Eurazję od A zję  oddzielał

Jakie stąd wnioski?;

istaczając się stopniowo, aż wreszcie) dotarły 
na zachód Europy, gdzie, dzięki szczęśliwe­
mu zbiegow i okoliczności, w y tw o rzy ły  naszą 
współczesną kulturę duchową starszą i te­
chnicznie mlooszą.

Owoce tej kultury technicznej szybko 
przerzucone zostały z powrotem na wschód 
i to znów u rajdalszy, w  kraj ws chodzącego 
słońca i kwitnącej wiśni do Japonii, która cia­
ła przykład całemu światu, prze de w szy st- 
kiem zaś rasie mongolskiej w  jak pełnej mie­
rze, w  jak krótkim czasie i z jakimi skutkami 
jest ta rasa zdolną przyswoić sobie taieinntóe 
tej naszej kulltury Itechnflczinej. jSIzcśćdziesiąt 
lat temu Japonia była matem fetidahiem 
państwem, w  którem malowano przedziwne 
drzeworyty, robiono śliczne kasetki z laki, 
dźgano się obuskcznyini prostymi nożami z 
niesłychanej stali i... strzelano do siebie z lu-

zdać sobie sprawę z  historyczno - sym­
bolicznego znaczenia tych faktów, które w  
zgiełku codziennego życia  zbyt łatwo znikają 
w  pamięci, aby zrozumieć, te  krąg cyw ili­
zacji azjatycko - europejskich obrócił się 
znowu, że cywilizacja nasza odbywszy szyb­
ką drogę do kolebek swoich azjatyckich, 
wraca stamtąd do nas już w  kimonie barw - 
nem już reprezentowana przez człowieka ze 
skośnemi1 oczyma i żółtą twarzą, że wraca 
do nas jako nowość równie zdumiewająca 
jak niepokojącą-, aby nie po\i iecizieć — prze- 
rażająca. —

Chiny są cywilizacyjnie bez porówna­
nia starsze i wyższe niż Japonja. Chiny są 
nadto rasowo mongolsko znacznie czyśt ejl 
sze niż Japończycy, którzy powstali ze skrzy­
żowania się rasy mongolskiej z Ajnaml, 
dzisiaj wymiera, ątą odrębną rasą. Cniny są 
liczebnie blisko dziesięć razy a terytorjalnie 
przeszło dwadzieścia razy większe niż Ja­
ponja. Jeżeli więc mała i mimo całą swoją 
3zt .kę i kulturę w  porównaniu ze staremi 
Chinami nieledwle barbarzyńska Japonja 
potrafiła w  ciągu dwóch poketeń przejść 
o 1 łuków strzelniczych do największych ar­
mat na największych pancernikach, jeżeli 
niema] ci sami mężowie stanu japońscy, któ­
rzy musieli podpisywać pokój w  Simonoseki 
ped dyktatem mocarstw europejskich a prze- 
dewszystkiem Niemiec, potem podpisywali 
trastat Wersalski jako przedstawiciele ,ed- 
nego z jego pięcia czołowych sygnatarnycń 
mocaistw, to zaprawcę niema absolutnie 
żadnego faktu, żadnej racji, któraby pozwa­
lała sądzić, że Ch ny nie potrafią co naj­
mniej t go samego, na co zdobyła się Ja­
ponja, t. j., że pewnego dnia nie przyswoją 
sobie zdobyczy technicznej cywilizacji euro­
pejskiej do togo stopnia, aby zb-ojni w jej 
środki i metody wystąpić na a enie histo­
rycznej z taką siła, jaką natód 400 miljono- 
wy, politycznie i kulturalnie wśród całej 
ludzkości najstarszy, siedzący na zwartem 
terytoijum najbegatszem w  urodzajną z s* 
mię i kopaliny na ówiecie, wystąpić może.

Jakoż od lat 25 Chir.y r.ie robią też 
nic innego, jak tylko... przygotowują się do  
tego wystąpienia. órgUS.

L i s t y  z  M o s k w .
(Orygin. koresp.

, Moskwa, w  lipcu. 
B O LSZEW IC K I P O a R Z E B  PO  ,JBUPŹUJSKU“ .

Niedawno zmarł w  M oskw ie dygnitarz bol­
szewicki i stary rewolucjonista Jarem ów . T o ­

W ieku N ow ego1’).

grzeb jego odbył się na koszt państwa z w ielką 
jrompą, przy udziale przedstawicieli rządu, w oj­
ska, delegacji społecznych, robotniczych, mtoy'- 
dzieży  szkolnej itp. B ył to bowiem wielki dzia-
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łącz rew olucyjny i porewohtcyjny T o  też iząd  
sowiecki „w ysadził" sfe na uroczystość pogrze­
bową chcąc wykazać, jak się grzeb ie wielkich 
ludzi. Jednak pogrzeb ten podobny jota w  jotę do 
.pogrzebu zam ordowanego dyplom aty W orow - 
skiego w  Szwajcarii —  nie przypominał ani n,a 

■ chwilę rewolucyjnej uroczystości. Na przodŁIc je­
chał mały wódeczek z  reklamą „P ie rw sze  pań­
stw ow e Tow arzystw o pogrzebow e", pcczem po­
stępowały długie szeregi sztandarów czerwonych, 
owiniętych kirem. Za orszakiem delegacji jechał 
katafalk, zaprzężony w sześć keni, wszystkie ko­
nie w  czerwonych i białych pokrowcach (Jotych- 
cza s były  czerw one), karawaniarze poubierani w 
białe cylindry, białe płaszcze i białe rękawiczki, 
woźnica w liberji białej z  kwiatami. Orkiestra 
wojskowa grała marsz Beethovena i Szopena za­
miast rewolucyjnych pieśni i hymnów, jak za w ­

r z e  praktykowano.
Gwoździem  jednak burżujstwa tego oficiaine- 

gr pogrzebu komunisty i rewolucjonisty oraz 
państwowego działacza b y ły  długie szn.ni y samo­
chodów, pow ozów  i dorożek, ciągnących za  po- 
cnodenr, a w  nicn dygnitarze i ich rodźmy. P o ­
grzeb czyn ił wrażenie pogrzebu jakiegoś magnata, 
a nie rewolucjonisty. Bardzo charakterystyczne 
b y ły  uwagi przechodzących ronotników, k tórzy  
wyśm iewali „bnrżitjski" pogrzeb bolszewikal i 
podkreślali, ze niedługo robotnicy agitatorzy ko­
ni uniści partyjni na1 zebrania zaczną przychodzić 
w  cylindrach i w e  fraku.

Pomimo, ie  uwagi te b y ły  wypowiadane Iro­
nicznie, to jodnak nosiły cechy przepowiedni nie­
dalekiej przyszłości —  własne proletariackie bur- 
żujstwo zaczyna coraz silniej dusić ideały rew o­
lucyjnych „społeczników".

Co n.ówl djakon Bc-gajew.

Sensacją aniai plotek palityczno-obyczajowych 
w  .Moskwie b y ł zakuńczony w  dniu dzisiejszym 
piyces kasacyjny diakona Bogajewa. Sprawa te- 
.go pcwa ciągnęła się już od lutego br. z  okresu

W . K. BURZYŃSKI.

SzM oo io p a w y s k is .
IV.

„ K O R S O " .  --------

Hecuś poszedł z ^dwunastówkT na 
„Korso", dreratał obok Pisi, wym achiwał la­
seczką, zgrabnie trącił kilku panów, którym 
z preantyparycznym uśmiechem w ycedził: 
„przt praszamT oti zymując w zamian nie­
mniej miłe „bałwan".

Dusio bawiąc muzykalną Naiwnusię in­
formacjami o  repertuarze „piatz - orkiestry", 
przeciskał się z trudem pod wystawami skle 
pów, przypierany namiętnić d)o murów ka­
ni teai i c przez obfite wdzięki Cioci.

Nasi bohaterowie zdobyiy/alf właśnie z 
trudem odcinek „Zalewski - Zakopane", od­
cinek, oblężony grzesz nem i cielskami i smako­
szów, pięknie malowanych paiń i „szeroko- 
portkich", modnych „korsistów" (uwaga! 
Nie kursistów), gdy  Dusio zc względu na u- 
pał zaproponował piwo. a HKcuiś „a pi opos" 
kupli Pisi pirwenjo. Obsypane gradem spoj­
rzeń zaspanych ślepców nasze oohaterki,. 
gradem spojrzleń błękitnych, czarnych, bfo- 
lych i tęczowych nasi bohaterzy przybyli 
szczęśliwie dla „Zakopanego". W prawdzie 
nie znaleźli tam Giewontu, a o  góralach to 
Już m ow y niie było, w  każdym jednak razie 
mieli coś z  „natu ry": bo kanapki i piwo.

U  kresu tfążenia, u celu t. zn. na rogu pla

w yborów  dc moskiewskiego gubernjaltiego so­
wietu i ,trzechd.siła przez rozmaite instancje. D ia­
kon Bogajew  znamy b y ł wśród ludlu w iejskiego w 
całej okolicy M oskw y —  a szczególnie w  pow ie­
cie nroźajskim jako bogobojny mąż, cudotwórcal i 
zacięty w róg bolszew ików . ‘Pon iew aż chłopi kil 
kanaście już razy odbijali Bogajewa z więzienia. 
GPU. dało za wygrane i przestało go prześlado­
wać, chcąc uniknąć podrażnień z chłopami. Skry­
tobójstwo było nie wskazane, ' gdyż włościanie 
uchwalili na w iclkim nratestacyjmym wiecu, że  w 
raaie śmierci B ogajew a w yrżną 1000 bolszew i­
ków.

Jednak nadarzył się specjalny moment do 
rskareżnia B ogajew a Djakon ten zjaw ił się w e 
wsi Kupielicy, w m eżapkim  powiecie podczas ze- 
Diahia w yborczego, gdzie delegow any z M oskw y 
agitator przedw yborczy T łław , prowadzący zc- 
biamie domagał się, aby „pop" opuścił sallę, jako 
pozbaw-iody konstytucyjnie prawa wyboicizogo. 
W  odjsowiodżi B-ogajew nazw ał przewodniczącego 
.durniem" a wszystkich komunistów „/P iran ! i 
złodziejam i". T iłow , widząc, że groimajda ohłop- 
ska stanęła pc stronie diakona, usiłował wm ówić 
w zebranych, że  Bogajew  jest pijany. Urażony 
cudotwórca rzucił k lątwę na komunistę i posta­
wił pod głosowanie w yborców  pytanie: „ozy  dj-a- 
kon Bogajew  jest pijany —  czy  nie O czyw iście 
przogtosowano, że nie pijany. W ów czas  .Bogajew 
w ygłosił przem ówienie polityczne, wskazując że 
„sowieaka w ładza d< prowadza robotników i chto- 
pow  eto nędzy, wykorzystu jąc ich ciemnotę. Jed­
nak boiszewiizrn, k tóry ograbił kościoły, padnie 
nie długo, jako zw yciężony, upadły Antychryst. 
Panowanie chamstwa i idiotów zastąpione będzie 
przez nas inteligentów".

M ow a diakona w yw oła ła  w ielk ie wrażenie — 
i miała nieoczekiwany skutek, chłopi cofnęli się 
od wynorów , !aiko niegodni tego Zaszczytu i pro­
sili diakon aj o pośrednictwo pom iędzy nimi a inte­
ligencją., b y  nimi rządzili.

cu Akademickiego stanęli o  godfeinte I-ej, a 
zatem według bon - tonu.

Należało się zasionowić nad środkami 
octetn przeprowadzenia odwrotu. Do oto ja­
kiś „taksis" naprózn© trąbi od pół godziny, 
prosząc żaiośule o przepuszczenie go przez 
ruchomą masę rozgorzałych c ał, .przez poże­
rającą się oczyma aż do je W  elitę Lw ow a.

Hccuś, jako rozsądny, trzeźw o myślący 
chłopak, proponuje rozwiązać problem odwro 
tu „autonomicznie", to znaczy wsiąść na 
trąbiące od pól godziny anten, które kiedyś 
przecież przejedzie przez „Korso". To podo­
bno tylko z ulicy Batorego mużna w yjść cza 
s-em po killcu latach;,, korso" togo przywileju 
jeszcze nie z^-skato.

Ciocia zacisnęła w  drobnej łapie parasol­
kę, PisSa zrobiłą lewem okiem skromną 
mtnfcę, a prawem mruigala do llecusia, a Du­
sio de^lktował się m iłym wiaterkiem zape­
wne tylko diatego, że ten podwiewał sukien­
kę Naiwnusi

Zda'a dochodlziły ryki helikonu „platz- 
orkiestry", ^eintymentalnie .pocącej się natf 
jakąś kryminalną uwerturę, czaaem zajęczał 
rozdeptany chw ilowo przez tłum lazik“  —  
zresztą było  wcale przyjemnie.

Obecuile w ytoczono na tapet sprawę, czy  
ma się wracać trotuarem, c zy  gościńcem 
i gdzie wygodniej?

Ciocia oburzała sie: „C ó ż  to, krow a je­
stem, D ym  chodziła gościńcem?"

Dusio grzecznie potakiwał 
Hfccuś nieś miał się śmiać i nie śmiał 

przeczyć. *  —  —

O czyw iście, w yb o ry  odbyły  się pod1 przymu­
sem asystencji w ojskow ej w  miesiąc później —  ai 
djakona postawiono w  stan oskarżenia o zbrodnię 
usiłowania dyskredytowania w ład zy  sowieckiej, 
rozpowszechnianie kłam liwych wieści, w ytw arza­
jących panikę (istotnie 75 § kodeksu karnego so­
w ietów  tak opiewa i przewiduje 10— 20 lat w ięzie­
nia, a nawet rozstrzelanie).

Sąd skazał Bogajewa na karę śmierci, morą 
złagodzono i zamieniono na 20 lat więzienia,, gdy  
-lieanalk chłopi sami podali skargę kasacyjną i w y ­
brali obrońcę wśród chłopów —  kasacyjna roz- 
I .i a! w  a, która toczyła się w  dniu wczorajszym  w  
sądzie moskiewskim, pomimo, iż ajaiKou powtó­
rzy ł swoje „w yb o rcze " przemówienie w  sali są­
dowej, zmieniła w yrok  na 1 rok więzienia,, z  od. 
roczenlem kary na 5 lat i jeśJi djakon w  ciągu te­
go.' czasu nic będzie pociągnięty do odpow iedzia l­
ności za  nowe antysowjeckie wystąpienia; kara1 
ta zostanie mu darowana.

N a leży  zaznaczyć, że jest to p ierw szy  w  są­
downictw ie sowieckicm  wypadek, że  oskarżony, 
nie czujący żadne) skruchy, zostaje ułaskawiony. 
Tajemnica tego wy,-oku le ży  w strachu bolszew i­
ków  przca wsią, która w  obecnej chwili jest pantf 
sytuacji w wewnętrznej polityce Sow ietów .

W yrok  ten, istotnie mógł być ciekawym  te­
matem rozm ów dzisiejszych wszystkich ster spo­
łeczeństwa rosyjskiego i zagranicznych przedsta­
wicieli, obserw atorów  ż y d a  w  tem państwie przy 
padku i eksperymentu.

Blaty.

Zscn haa&tia „cafów 
z f

C zcrn iow ce w. lłpcu.

Z Berlina nadeszła wiadomość, iż w  wieku 
jeszcze stosunkowo młodymi zmarf inż. F ryderyk  
Grunewald, w yb itny uczony działacz ną polu ba-

Ruszono trotiutrem. Hccuś kłaniał się pa­
niom, których w  życiu na oczy  nic. widział, 
których ani razu nawet nie ścisnął, kłaniał 
sto, by wzbudzić zazdrość w  interesującej 
Pisi. -  —  —

Na/iwnusto skokilatowaiła jakjjrgoś pana 
o  bujnej głow ie, t. zn. fryzurze i staranuje 
sprószouem ubraniu

—  Niech się pani nie patrzy —  tłuma­
czy ł jej Dusiło —  to sobie ot taki dorob­
kiewicz.

—  łak to?
—  A  tak dorabia w iersze pod muzy kę.
W  pewnym momencie Hccuś strasznym

wzrokiem przeszył nędznika-baciarza, który 
biegł za nim parę kroków, prosząc o  kupte- 
n5o „kw iateczków  dila panieneczek". Panie­
neczka Pisia śmiałą, się, a HecuS nerwowo, 
ściskał ostatniegOi złotego w  kieszeni. Na 
szczęście skończyło sfę na ściskaniu, to na- 
c zy : Hecuś złotego nie wyd;ał. Chłopiec 
z kwiatami „się odczepił" i wszystko było 
bardzo radnie.

W praw dzie deptano się jeszcezs nawza­
jem niemiłosiernie po lakierach, ale ponieważ 
było już pół do drugiej, w ięc wracano w  do 
m owe pieluchy i wypadki zadeptywania lub 
uduszenia by ły  coraz rzadsze.

O drugiej musiało juiż być na „Korsie" 
wcale milo, ale nasi bohaterowie wychowani- 
w  zasadach bon- tonu, jedli już o tej porze, 
metyle „proszony", co  „w proszony" obfity 
obiad u obfitej w e wdzięki Croteczki.

\
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dajnia zjaw isk uolrytystycnrryich. Czyteln icy nasi 
przypomną sable rolę, którą inrJL Q runę wal <1 ode­
gra ! niedawno w  slymintj 9pralwłe ..cuctów'1 Eleo­
nory  ZuguTi w  Tailpa, która w yw oła ła  ty le  skraj­
nych i sprzecznych sądów1, Inż. Grunewałd po 
ścisłej obserwacji stw ierdził. to  Eleonora była 
n iezw ykłe sihiem medjuim i że  fenomeny istotnie 
zachodzi ły. Zm arły znany by ł jako p ierwszorzę­
dna powaga w um iłofouio} przez siebie dziedzinie 
okkultyzmu. W ynalazł on cały szereg n iezw ykle 
skomplikowanych i precyzyjnych przyrządów , bę

oącycL uzupełnieniem niedotskanalłyth zm ysłów  
ludzkich wi obserwowaniu i uchwyceniu zjaw isk 
oroterycznych, lnstruimenity te automat ydzme kon 
tra łow a ły  w  czasie seansów- wagę ciała' I ruchy 
me-dCum, temperaturę, fo togra fow ały  zjaw iska 
materializacji, notow ały  spektrum zjaw isk św ietl­
nych itd 'Grunewałd być do śmierci kierowni­
kiem założonego przez się To warz. dM badan 
psychicznych „R a .a łą "  wi Hattiburgu.

Podróż przez Saharę.

Plemiona, mieszkające na Saharze posługują się sankami, przy 
htórych pomocy przebywają piasKi.

   — -------------------------------------------

Znowu katastrofa automokllowa.
Dwie osoby zabite -

(? ) N a  drodze prowadzącej z Maria- 
rell na Senimering, gdzie gościniec raz sic 
wznos i wysoko, to nagle opada, wydarz} la 
się 29 lipca o 9*30 rano katastrofa automo- 
mobuowa, l tórej ofiarą padły dwa życia 
łudzicie. Dwcjt innych podróżnych i szofer 
są ciężko ranni.

Generalny dyrektor Emil Grossmann z 
żoną, synem 20* letnim i siostrzenica, wybrał 
się z wyc :czką na Semmcring. Gdy już 
przebyli jedną trzecią część d*-ogi i znaleźli 
się w  miejscu, gdzie Alpy dosięgają 1100 m. 
wysokości, a gościniec nagle spada w  dół,

- trzy osoby ranne.
hamownica u auta odmówiła i wóz po spa­
dzistej drodze zaczął zjeżdżać z blyskaw icz- 
ną szybkością, potem w  biegu uderzył o pień 
drzewa i wywrócił się, grzebiąc pod sobą 
podróżnych i szofera.

Gdy pospieszono z ratunkom, wydo­
byto z pod gruzów nieżywego już dyrektora 
Grossmanna. Zona jego również już nie 
żyła. Syna, siostrzenicę i szofera, wszyskich 
troje ciężko rannych odwieziono do szpitala.

Terać prasa wiedeńska podnosi wielkie 
larum o naprawienie gościńca, który należy 
istotnie do najn'ebezpirczniejszych.

Kouy cud li la Lourdes?
C IE K A W E  ZJAW ISK O  W  W ĘGIERSKIEJ W IO SCE . —  Ś W IE T L A N A  P O S T A Ć  PO D  M O STEM . —  
O LB R Z Y M IE  RZESZE P IE L G R Z Y M Ó W  SC IAG AJĄ  ZE W S Z Y S T K IC H  STRO N . —  W ID ZEN IE  D W U  

PA STU S ZE K  PR ZE M IE N IŁO  SIE W  PR 7E D M IO T  OGÓLNEJ ADORACJI.

(Korespondencja własna „W ieku  N o w e g o " )

Budapeszt, w  lipcu.

O niezwyklem  wydarzeniu donoszą z Nagysza- 
kaesi, małej m iejscowości węgierskiej. Przypom i­
na to zupełnie słynny cud z Lourdes, tembardziej, 
że  bohaterkami są dw ie pastuszki, coprawda pil­
nujące ow iec, nie gęsi.

Pasterki te jednego razu m iały zo b a cz jć  pod 
mostem, prowadzącym  przez bagnisty rów

niezwykłą światłość, 
która zwolna przybierała firysy  jakiejś postaci.

Przerażone dziewczęta pobiegły w  pole, gdzie 
właśnie mnóstwo ludzi krzątało się przy pracy i 
zaczę ły  głośno w o kć , że pod most<%n stał się cud. 
Poruszeni bezpośredniością relacji w szyscy  rzucili 
się, aby oglądać dziw  na własne oczy. Na prze­
dzie b iegły pastuszki, które p rzybyw szy  na miej­
sce, padły na kolana, żarliw ie się m odląc Za ich

przykładem  poszedł ca ły  tłum. W praw dzie  z jaw i­
ska nie było widać, lecz pobożne wzruszenie ogar­
nęło wszystkich i nikt me wątpił, że tak być mu­
siało.

Noc, która wkrótce zapadła, nie przerw ała eks­
tazy. Ludzie zamiast spać, żyw o  debatowali nad 
n iezwyklem  zdarzeniem. Rano zebrał się tłum kolo 
mostku, gdzie znow - ,

jaśniało dziwne zjawisko.
W ieść o tym cudzie rozbiegła się lotem błyska­

w icy  po kraju. N ietylko z okolicznych m iejscowości, 
ale i z dalszych stron zaczę ły  napływać istne piel­
grzymki.

W ów czas władze w dały  się w te sprawę. Żan­
darmeria, ściągnięta w  znacznej sile, przy pom ocy 
kolb karabinów rozpędziła pobożne tłumy i mo­
stek, pod którym się działy cuda, zerwała.

Jedynie dwaj ludzie z  pośród całej ludności w io­
ski mieli odwagę podać cud w  wątpliwość. Byli to 
sędzia wiejski i

miejscowy proboszcz.
P ierw szy  z  nich otwarcie oświadczyC, że całe 

zjaw isko polega na t. zw . psychozie masowej 1 sug- 
gestji. „Cud“  pojaw ia się na tle panującego pod 
mostkiem mroku, jednak z chwilą zerwanie most­
ka musi ustać zjawisko.

Istotnie, jakby na potw ierdzenie słów  sędziego, 
od tej chwili zjaw isko przestało się pokazywać w, 
dotychczasowem  miejscu, natomiast 

pojawiło się nieopodal 
w  szałasie, naprędce skleconym z desek przez po­
bożny tłum.

Proboszcz z Nagyszakacsi podczas kazania su­
row o zgrom ił wszelkie zabobony, do jakich za liczył 
i „cud pod mostkiem". Skutek był ten, że oburzeni 
parafianie gremialnie opuścili kościół, zostawiając 
proboszcza samego. Głównemi wyroczniam i w  spra­
wach w iary  stały się teraz

obie pastuszki, 
k tóre  nagłe uzyskały dar jasnowidzenia i przepo­
w iedziały, że obaj. niedowiarki, tj. sędzia i ksiądz, 

porażeni zostaną ślepotą 1 niemotą.
Niewiadom o dotjchczas, czy  spełniły się proro­

cze w izje  obu pasterek. Faktem jest tylko, że w ia­
ra w  cud wzmaga się z dnia na dzień i do Nagy- 
szakaesi ciągną codzień tak olbrzym ie tłumy, że ich 
ta uboga m iejscowość pomieścić nie może. W ładze 
są wobec tego bezradne i zachowują się zupełnie 
biernie, czekając na zniknięcie tajemniczego widma.

Zlazd & egjonlsiSw,
Tegoroczny Walny Zjazd ZwiązKu 

1 ug om st'w  odbędz'e się w Warszawie 8. 
i 9 sierprra br. Prz gotowaniem Zjazdu pod 
względem technicznym zaj m.je się komilet 
zjazdowy.

Porządek dzienny Zjazdu je *  następu­
ją: y: 8 sierpnia sobota o godzinie 6‘30 wie­
czór zet ranie delegatów w Szkole Podcho­
rążych w  celu wysłuchania szczegółowych 
sprawozdań i wyboru komisyj.

9 sierpnia o godzinie 10 rano zbiórka 
w  ogrodzie Saskim (kolo fontanny), celem 
złożenia wieńca na grobie Nieznanego Ż o ł ­
nierza, o godz 11-tej pełne obrady Zjazdj 
w sali Rady Miejs iej, ogoddnie 6-tej popo­
łudniu również w sali Rad ' miejskiej odczyt 
Marszałka Józefa Piłsudzkiego, o godz 9-tej 
wieczór wspólna wieczornica w Dolinie Szwaj­
carskiej ul. Szopena.

Odpowiednia ilość kwater dla uczestników 
Zjazdu jest zapewniona.

B. legioniści obecnie oficerowie i sze­
regowi służby czynnej, mają prawo uczestni­
czyć w Zjeździe w charakterze gości, bez pra­
wa brania udziału w dyskusjach i głosowaniu.

Na podstawie zezwolenia Warszawskiej 
Dyrekcji Kolejowej uczestnicy Zjazdu, korzy* 
stają ze zniżki kolejowhj w wysokości 66%,
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w drodze powrotnej z Warszawy do miejsca 
zamieszkania, za oKazan em przy kasie bile­
towej karty uczestnictwa.

O sta tn ia  sposobność
witlitil&icfiRiia fl&

3L0.I CO 2łl
* W y g * ® n e  p o  i t r y v n : 2 0 0 .  ,e! K
1 5 0 .0 0 0 ,  1 0 0 . 70 0 , 5 0 .0 0 0 ,
15.000, 1C.000, 5.000* 2.000 i t. d; 
tiiągnłenie hhsy V-td| Folsklel fa.fw - 
wei Łot°rj! klasowe! trwa ealy miesiąc

oi 6. sierpni? do 3. września b. r. 
Losy są do nabycia u firm y ;

j I B i  li". Iw i.S jM a  i
CDny losów : da. tka xl. 90. —, połówka »ł.
8 0 .— , cały zl. 1 P 0  — . Zamówienia Iistcwse 

załatwia się od yrotną pocztą. 2 l 12
Wyetąc I wysłać _

K a r t  i  z a m ó  w ie A  
„N a d k lo ja  L n ó w , S y h ilu rH a  6. —  Nmitj- 
azeni zamawiam . . . losów ćwiai tek po
zł. łO.—, . . . losów połówek po zł. 80.—,
. . . Icsów całych pc zt 160-— . Noleiytość
złotych . . . .  przesyłam rÓ V fR S <£U tftlQ  
przekazem pocztowym.
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Adres . . . . . . .
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i huLaanfstyirzny’ mają być wniesione do Dzieka­
natu tlaneyo W ydzia łu  w  druti wpisu równocze­
śnie z  wpisom. W ynik  załatw ie.ua ogłc&zonj bę 
dtziy 1 paździeiitika na’ czarnej tablicy.

Podania o  przyjęcie r,a W yd z ia ły  prawniczy, 
lekarski i ,rtiatematicziu>-pi'Łyrodniczy nalefcr 
wnosić do 10 września do danego Dziekanatu W y  
działu a wynik  załatwienia* noóany będzie do w ia­
domości iitt czarnej tab licy W ydzia łu  dma1 15 
września-

Zw raca  się uwąpę, że r roszący o  p rzy jęc ie  na 
W yd zia ł lekarski mają dołączyć do podania1 naid- 
to ostatnie dmm św iadectwa szkolne f imis- być 
w ezw ani przez ogłoszenie na czrmed tab licy  do 
osobistego jawfonia się u Dziekana) w  dtaiach 12 
■do 14 września Proszący & przyjęcie na W y ­
dzia ł mat przyrodniczy maja zgłosić s ię  w  dniu 
14 września o go-dfe. l o t t j  rano w  Dziekanacie d r  
egzaminu wstępnego z  fizyki i matematyki.

W pisy studentów na dalsze łata studjów od­
byw ają się  w  ten sam sposób, jak na- I. rok sta­
diów. z  tą różnicą, że  studenci ci nie wnoszą po-

Z N A N Y  Z E  S K U T E C Z N O Ś C I  HaSTOŁ
mmm

JH6SR5K1EGO wWOT
warszawa

ż  1111

Ho m  rstialam!!: 
uaiwmptetiitóh.

Wipisy odbyw ać się będą od1 16 do 30 w rze ­
śnia.

Porządek wpisów  ustalony będzie podług 'i- 
tery  nazwisk.

Na litery A, B 16 września:: C, D 17 w rze­
śnia; E, F, G 13 września; I, J, 19 września;, K,
21 września; L, L  22 września; M, N 23 wrze- 
śn a; O, Q, P  24 września; R  25 września; S  26 
września; T , U 28 września; W  29 września; Y,
Z 30 września.

Do podania o  przyjęcie na jeden z  w ydzia łów  
kandydat ma dołączyć: m etrykę chrztu, w zg lę ­
dnie1 św iadectwo urodżhi, świadectwa dojrzałości 
państwowej”, dokumenty, określające stosunek do- 
służby wojskowej.

Dawniejsi abiturienci lub daiwniejsi studenci 
Uniwersytetu mający przerw ę w  stu<djaic.h winni 
nadto dołączyć św iadectwo moralności w ysta­
wione na prowincji przez starostwo, a w, (Więk­
szych miastach przez Dyrekcję połicji, oraz cur­
riculum vitae z uwidocznieniom pow odów  przer­
w y  w  studiach. Kandydat jwzenuszący się z innej 
sokoły akademickiej ma doląc zyć św iadectwo 

l. odejścia te] szkoły
Dodania o  przyjęcie na W yd zia ły  teologiczny

dań o  przyjęcie. W obec  zlmienionef form y inde­
ksu muszą, jednak wpisać w yk łady  db nowego 
indeksu.

Studenci W yd z ia łów  praw niczego i lekar­
skiego zdający egzamina roczne lub poprawki, 
w-pisywać sie mogą w  ciągu trzech dni' po zdaniu 
ligzajuftm lub paprawki.

W oin i słuaiacze wpisują się w  jwd t #yray spo­
sób jak  studenci ł. roku- Nie wym aga się od  nich 
św iadectwa dojrzałości, do pod miai zaiś muszą 
dołączyć świadectwa poprzednich, studiów i pise­
mne przyrzeczen ie przestrzegania przepisów i za| 
rząutzien akadenrckich.

Regulanun wj.*sów można! nabyć u iportjera 
W  cenie 5 gr. Lub też w  drodze Korespo.idenatii Z 
kartce arji Uniwersytetu za przysłaniem k w oty  1S 
gr. w  znaczkach pocztowych..

I ł ie jb ^ ta  R ie d la  -I 
i  - J

Fo ro zum leo lg  %Jm ity m  ś w l e m "
U m c w i  m a łź c m l f  ó w  G e b e r t ó w .

(? ) Profesor Allen Gilbert z PortDndu 
w stanie Oregon w Ameryce, umówił się ze 
swoją żoną, która umarła przed paru laty, że 
które z nich pierwej dostań.e się na „tamten 
świat", postara się porozumieć z pozostałym 
na ziemi.

Od pięciu lat prof. Gilbert szuka wła­
ściwego medjum, przy którego pomocy mógł­
by się rorozumieć ze zrr.arłą swoją małżon­
ką. Wymówione być m aty słowa, co do któ­
rych nastąpiło między nirm porozumienie gdy 
oboje jeszcze żyli, Otóż w seansach, do któ­
rych profesor Gilb rt wzywał rozmaita medja 
pani Gilbert zgłaszała się, lecz niewymóyiła 
owego z-kbcia, znanego mężowi. Z  tego po­

wodu pr~f. os arżył rredja o oszustwa i nie 
chciał zapłacić sądowego honorarium.

Na t m tle odbył s ę onegdaj ciekawy 
proces.

Pan AIłen G Ibert stawał jako oskarżo­
ny i oskarżyciel. Powcłano w charakterze 
świadków i rzeczoznawców osob’stości z dzia­
łu okkultystyc nej wiedzy. Medja wykazywały 
żs duchy mogą zapomnieć umowy, z&Wrrtej 
tu na ziemi i dla t*go p. Gilbert me wypo­
wiedziała znanej formuły.

Spór pozostał nierostrzygrręty. Rozpra­
wę odroczono dla podołanie i owych rzeczo­
znawców.

¥pag© ^ !ii b a n k ie r s k i© ! .
SamobójstY/o

(? ) Stara to była firma bankierska 
Armin Suranyi w  Budapeszcie. Syn Armina 
dt. Fryderyk Suranyi był ostatnio proku- 
rzystą tego banku. O d  paru lat interesy 
sz'y kiepsko. Stary Armin Suranj i rJe chciał 
robić ryzykownych interesów i przystoso­
wać się do obecnej „kon,t nktury* Widząc, 
?e bankructwo Grmy staje sią nieun knioną 
już rzeczą, popełnił samobójstwo przed ty- 
godn.em.

Dr. Fryderj k Suranyi próbował pogo­
dzić się z wierzycielami. Dawał 65 procent. 
Bogata rodzina w  Wiedniu miała mu przyjść 
z pomocą. Lecz wierzyciele liczy li na większe 
ustępstwo, wiedzieli bowiem, że rodzina dr. 
Fryderyka S. ma do niego nieograniczone

ojca i syna.
zaufanie, a są  pi żytem miljarderami. Oświad­
czyli v-ięc, że żądają 8E proc.

Niewiadomo, czv rodzina nie chciała 
w ogó e przy ść z pomocą, czy w  ostatniej 
chv i!i odmówiła, dość, że dr Fryderyk Su* 
rani i w  przeddzień dojścia do skutku ukła- 
Jów z v'ierzy(helami, popełnił samobójstwo. 
Otruł się w  jednym z hoteli wiedeńskich. 
Bezprzytomnego udv-Ieziono do sanatorjum, 
gdzie w  parę godzin później umarł.

Wierzyciele postanowdi teraz, że sami 
przeprowadzą sanację banku Suranyi i pro­
wadzić go będą dalej pod tą samą zaszczy­
tną firmą.

Kosztowało to dw a życia ludzkie-
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K ochanek z a m o rd o w a ł
m ęża.

Dopomagali mu żona i sąP&d.
Łuck, 31 lipca.
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(pja) —  W  dniu 5 Hpca na łące koło 
wsi Mała Werbeza, gminy stepańskiej, po 
wiatu kostopolsk:sgo pasł konie, .rriej.sco.vy 
włościanin Sita Kosmat. Ko o godz:ny 8-mej 
rano dwaj chłopi z ej samej usi, którzy 
paśli konie o jakie 800 metrów od niego 

potłys  « l i  strzał, 
rozlegejący się z krzaków w pobliżu których 
był Kosmat z końmi.

W .pierwszej chwili nie zwrócili oni na 
to uwagi, myśląc, że może to jakiś włościa­
nin, korzystając z niedzieli, wys :.-dł na po­
lowanie, a dopiero mniej w.ęcej o póltory 
godziny potem udali się z końmi do ws".

(idy po dr;dte podjechali do miejsca, 
gdzie Kosmat pasł konie, zobaczyli go 

leżącego < t  ziem ’.
Będąc przekonani, żc on zasnął, zaczęli 

wołać na niego, bv wstawał i jechał z nimi- 
do wsi. Jednak Kosmat nie ruszał się.

Za.ntrygo ani chłopi podjecnali bliżej i 
zauważyli, źe Kosmat

n ie żyje.
Kula k rabino wa trafiła go z tyłu w kark, 

przebijając móżdżek i kładąc go trupem na 
miejscu.

Wszczęte przez E. If. S. w Równem 
dochodzenie dało doskonałe wyniki. Oto o- 
kazało się, że powodem do zabicia Kosmota

**  Sad pow ia tow y, t. zw . Sekcja trzecia, to ka­
lejdoskop życia. Najciekawsze spraw y, bo „aresz- 
tanckie“  sądzone są p rzez radcę dr. Z. Jasińskiego.

Typy kandydatów do osadzenia.

Jak w  kinie przesuwają się przed zielonym  sto 
lem sędziego najrozmaitsze typy. W idzi się u?,prze­
mian bosych, obdartych w łóczęgów , prostytutki naj­
gorszego gatunku, takie „Krzak-ówkl", schwytane 
w  czasie ob ław y  policyjnej w  chwili, kiedy w  gą­
szczach iub na ław ce sprzedawały swe wdzięki 
przed chwilą poznanym gościorr. A  dalej w idzi się: 
zlodzieji kieszonko w ych, liczących zaledwie lat 11, 
k tórzy wprawdzie popełnili zbrodnię, ale dla braku 
przepisanego ustawą w iekn, odpowiadają tylko za 
przekroczenie k radzieży; stare żebraczki, które nie- 
ty lko same nagabywały przechodniów o jałmużnę, 
ale nadto do tego rzem iosła u żyw ały  w yp ożycza ­
nych dzieci; drobnych oszustów, sprzedających pa­
p ierową materję, jako prawdziwą bielską lub też 
pierścionki m iedziane jako złote iip.

Osoba sędziego,
R ozpraw y trwają bez p rzerw y  od g. 9 rano do 

2 popołudniu. S j ży łow ą pracę ma sędzia dr. Ja-1

była... spódniczka,
albowiem żona jego, O senja,, jeszcze przed 
rokiem miała kochanka w osobie Teodora 
Chibeby. Doszło to do wiadomości męża —  
i któregoś dnia Kosmit

r zb ł  mocne niewierną żonę, 
a kochanko a. i zakazał Dokazywać się u niego 
w obejściu.

Ponieważ jednak Oksenja nie mogła 
przezwyciężyć swe^o uczucia do Chibeby, 
opoty„ali się oni i nad*I, ukrywając sie sta­
rannie przed mężem. Wiedział o ich spotka­
niach tylko sąsi d, Marko Kosło, mający 
z Koemattm spór o ziemię —  i 

namówił ich, 
by Kosmata zabili, nawet dostał dla Chibeby 
karąbin.

Dlatego też, gdy w niedzielę Kosmat 
poprowadził konia na paszę, Chibeba 

z s adł na n ego
i pozbył się jearym wystrzałem konkurenta 
do wdzięków pię nei O.senji —  poczem 
krzakami wys edl na drogę, oddał czekają­
cemu Kosłowi karabin i wrócił do wsi, 
zachodząc po drodze do kochanki i zawiada­
miając ją o dosonan m „b hatersk m “ czynie.

Wszyscy troje, Chibeba za zabójstwo, 
Oksenja Kos > at i Kosio zr współudział, zo­
stali aresztowani i osadzeni w więzieniu 
w Równem. <

siński. Przesłuchać musi tylu oskarżonych (niekie­
dy ponad 50 aresztantów dziennie), świadków, zna­
w ców , tłumaczy sadowych i adwokatów, przytem  
dyktuje p rotokoły rozpraw y i w yroki. Słuchacz 
mimo to musi podziw iać sędziego Api na chwilę nie 
jest on szablonowy'. Zawsze zrów now ażony, skru­
pulatnie bada każde oskarżenie. W nika w m oty­
w y  czynu przestępczego i o ile czuje, że jest jesz­
cze iskra nadzieji, że dany osobnik da się popra­
w ić, stara się go nakłonić do obrania innego spo­
sobu życia. W ydaje  w ów czas w yrok  jak najłagod­
niejszy. óle za  to biada tym, k tórzy  krętactwem  
staraja się sąd w yw ieść  w pole.

Rozprawy' się zaczynają...
D waj woźni i policjant w prowadzają na salę a- 

resztantów.

MPość w wagonie II klasy.
Pierw sza z rzędu niejaka Zofja Mendyk. L ic zy  

lat 24. W  chusteczce na g łow ie i perkalowej bluz­
ce. T yp ow e dziecko dzielnicy gródeckiej. T w a iz , 
o rysach dość regularnych i zgrabnym nosku, w y ­
kazuje ślady przedw czesnego zniszczenia. Sw obod­
nie rozgląda się po sali.

Radca dr. Jasiński przypomina sobie natychmiast

że zeszłego roku była już p rzez niego sądzona. —  
Zdziwiona pamięcią sędziego aresztantka, przyzna­
je, że faktycznie /  r. 1924 zasądzona była za w łó­
częgostw o na dworcu kolejowym . Dziś chodzi o co 
innego. Przydybanu została przez policjanta w  o- 
brębie dworca w  wagonie II ki. w raz z  kondukto­
rem kolejow ym  X. P rzyznaje się, ze  skruchą, że z o ­
stała tam zwabiona, ale nie w ie poco, że m iędzy nią 
a konduktorem nic złego nie zaszło i źe kręci się 
po dworcu, ponieważ pracy znaleźć nie może

Ze w zględu  na poprzednie ukaranie za w łóczę ­
gostwo, w ym ierza jej sędzia karę 14-dniowego a -~  
resztu, przyczem  łagodnie zw raca uwagę, iż  takie 
życie zniszczy ją zupełnie, że czatują na nią strasz- 
ne choroby oraz że po raz ostatni w zyw a  ją do po­
praw y. O dy jeszcze raz dostawiona zostanie do są- 
au, prófcz ka ry  zostanie wyszupasowana ze  Lw ow a, 
jako tu nie przynależna...

Zasądzona wyroK  przyjmuje z wdzięcznością. 
W idać po niej, że słowa czlow ieka-sędziego w yw a r­
ły  na niej głębokie wrażenie. C zy  na długo tylko?.*;-.

Żebrak —  właścicielem 20 m orgów.

W  chwilę potem toczy się rozprawa przeciw  An- 
ć ruchowi Bagijczukowi, rolnikowi z Laszek Muro­
wanych pod Lw ow em . Przychw ycon y  on został w 
chwili, k iedy natrętnem żebraniem na „korsie“  wry- 
w olal zbiegowisko. Rozprawa ujawnia, że Bagij- 
czuk jest zam ożnym  gospodarzem, bo właścicielem  
20-morgowego gospodarstwa. Nadto sędzia stw ier­
dza, że syn oskarżonego przynosił mc codziennie 
do aresztów  sądowych wikt, składający się z pie­
czonych kur, bułek dom owych i 5-litrowej bańki 
z mlekiem.

Dla odzwyczajen ia od żebractwa i merobienia 
konkurencji tutejszym żebrakom pan Andruch „za ­
fasow ał" 14-dniowy areszt i wyszupasowanie ze 
Lw ow a.

Zasądzony kaię przyjmuje i nie żali się przeciw 
niej wcale... •

Głuchoniemy złodziej —  jubilat.

Widowmia się zmienia. P rzed  obliczem sędziego 
staje dobry znajomy tego sądu: Micliat But. Głucho­
niemy', z zawedu w łóczęga f  złodziej. W ysoki, chu­
dy, zarośnięty', o typow ej tw arzy  niemego." C zer­
wony nosek wskazuje dobitnie, że pan But jest w ro ­
giem wódki i niszczy ją na każdym kroku.

But ma za sobą pracowitą przeszłość. Już po­
nad 50 razy karany za kradzież, a 30 razy z a  w łó ­
częgostwo. W łaściw ie nie wiadomo, jak się nazy­
wa i ile ma lat. Pseudonim swój Michał But, o trzy ­
mał w policji jeszcze przed laty przy sposobności, 
kiedy został aresztowany za kradzież Luta, ściąg­
niętego pijakowi z nogi.

T eraz odpowiada za kradzież pugilaresu z dw o­
ma złotym i pierścionkami na szkedę pannyr Anny 
Lochownej z Bogdanówki.

Oskarżony But. broni się przy pomocy' tłumacza 
sądowego i znaw cy języka głuchoniemych p. St. 
N iedźw ieckiege.

Rozprawa toczy  się cichutko. Tłumacz na migi 
zapytuje oskarżonego, czy  popełnił kradzież, a tak 
samo cicho, lecz żyw o  gestykulując rękami, energi­
cznie p rzeczy  oskarżony. Dla podkreślenia swej nie­
winności uderza się z całej siły ręką w  pierś. Nadto 
palcem zakreśla sobie znak na szyji, że można go 
powiesić, ale że on nic nie w ie o caicj kradźieży.

Pon iew aż poszkodowana panna nie może z ca­
łą stanowczością stwierdzić, czy  oskarżony, który 
był w prawdzie blisko niej w czasie popełnienia c zy ­
nu, faktycznie tej kradzieży dedonał, przeto sędzia 
wydaje w j'rok uwalniający.

Hrabia Komorowski i festyn w Brzuchowicach.

Z ła w y  oskarżonych p ow ita ł uwolniony But, a 
miejsce jego zajął inny kolega z celi więziennej,•'nie­
jaki Kaz. W ołoszczuk. Ten na sumieniu ma drobne 
oszustwo na szkodę hr. Komorow skiego, zam ieszka­
łego przy  ul. Akademickiej. W yłudził od hrahiego 
15 zł pod pozorem rozlepienia plakatów', óznpimia- 
jących o mającym się odbyć festynie w  Brzuchów'! 
cach. Do czynu przyznaje się i ze  swadą, g o d n ie -

O ft r a z fc l z  t r z e c ie j  SekdS.,
breszfatd  orzsd ob iciem WsiriegK,
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brońcy, w yw odzi, że do czynu tego popchnęła go 
nędza i bezrobocie. W ym iar kary jest też w uzna­
niu tych okoliczności łagodzących bardzo niski, bo 
tylko kara 6-dniowego aresztu.

W yrok  przyjęty.

Przerw ane zaloty w  pace od śmiecia przy ui. Ł y ­
czakowskiej.

Następna arcsztantka Parabijowa, licząca iat 50, 
obwiniona jest o to, że z jakimś osobnikiem pici 
męskiej przyłapana została w  pace od śmieci, znaj­
dującej się na podwórzu kamienicy, w  sytuacji nie

nadającej się do bliższego opisania. Broni się, że 
nie ona byia z tym „batiarem ", który sity ją ..czepi# ', 
ale że on byl z nią. Oskarżona ma żal do policji, że 
ją ciągle „napastuje" i nie daje jej żyć i eiąglei ją. 
tu sprowadza. M imo tej świetnej obrony egtasza 
sędzia wyrok, skazujący Parabijową u:> '.4 dni ści­
słego aresztu i odstawienie po odbyciu ii ary do dy­
rekcji policji celem wydania jej., nakazu prący.

P ierw szą grupę aresztantów wyprowadzają w o ­
źni. N iezm ordowany sędzia nakazuje sprowadzenie 
dalszych...

Leon Daniluk.

w  oczach Europy, dotychczas bardzo słabo poin­
form owanej o naszej flocie napowietrznej.

Ż yw e  zainteresowanie . państw europejskich, a 
zw łaszcza Anglji, lotnictwem polskiom należy p rzy ­
pisać faktowi, iż Polska posiada nadzwyczaj ko­
rzystne warunki lotnicze, mająca idealne tereny na 
lotniska, i —  że przez nasz kraj przejść musi kiedyś 
jedna z najważniejszych św iatow ych arterii komu­
nikacji lotniczej —  droga z zachodu do Indji.

Tych  w a h y jw  lotniczych Polski nie w'olno nam 
samym lekceważyć. Obowiązkiem  naszym przeto 
jest, by lotnictwo polskie rozrosło się jak najpetęż- 
niei zarówno jako środek komunikacji, jak i podsta 
w'a obrony kraju.

Imtaria.
(A ). Odnośnym władizom poniżej poda­

jem y dio wiadomości zażalenia, z jakie mi do 
naszej redakcji zw róc iły  się interesowane o- 
sóby. Mamy przeto nadzieję, żie interesowa­
ne czynniki zajmą się temi sprawami i w y- 
dazą stosowne zarządzenia.

P o d  a ilresem  po lic ji.

P rzy  ulicy S trzekcL^ j w  realno-ściacli, 
objętych liczbami1 3, 4 i 5, są przechodnie bra*- 
my, któremi przez podwórza w yjść można 
na ulice Śnieżną. O tóż w  tych bramach co­
dziennie m iędzy go-dlzitną 7.30 a 9.30 w ieczór 
gromadzą się różnego wieiku chłopcy, którzy 
wyczekują tam na przechodniów, aby tym 
skraść pakunki lub torebki Nie ma dnia, aby 
tu kogoś nile okradziono. Zw ykle kradzieże te 
są drobne,, toteż liczni poszkodowani nawet 
nie zgłaszają się do* policji. Pozatem  uwijają 
się w  tych bramach wyrostki, k tórzy spe- 
cjamia polują na młode dziewczęta, zacze­
piając te w  brutalny sposób i próbując wcią­
gnąć je w  sieci nierządu. Toteż pożądanem 
jest, aby polioja w  powyiż naprowadzonych 
bramach wyjapaJa tych młokosów i mie­
szkańców uwolniła od wszelkich udręczeń.

Woda i złodzieje.

Mieszkańcy trzypiętrowej realności przy 
ulicy Żółkicwąskiej Nr. 15 skarżą się na stra­
szne. stosunki, jakie tam panują. Przede- 
wszystkiem brak wody, gdyż g łów ny prze­
w ód w odociągow y zepsuty, a gospodarz, 
którym jest Wilhe/m Tennenhaium, restaura­
tor przy ulrcy Stanisława, wcale się nie tro­
szczy o naprawę tegoż. Dalej kratka scho­
dowa nigdy nie jest oświetlana, toteż w  ka­
mienicy gromadzą ęfę zJodżre:|\ urządzając 
sobie taim schadzki.

1 W o jo w n ic z a  w ła ś c ic ie lk a  rea lność*.

Wielkiem  utrapieniem lokatorów przy 
ulicy Krzyw czycktej 1. 11 a jest sama w ła­
ścicielka tej ifejSioiści, Apolonia W oinarow i­
eżowa. — Przedewszystkiem  bezpodstawnie 
podwyższa czyrsz, tak, że obecnie sprawa 
oparła się o sądl gdlzie odpowiadać będzie za 
lichwę mieszkaniową. W  dodbtfeu niei pozwa­
la ona swoim lokatorom gotować, ani prac, 
a równocześnie odgraża się im siekierą, w o ­
łając: „.pojadziecie odemnie wprost na cmen­
tarz !“ , przyczepi twierdzi, że jej, jako wariat 
ce“  nic się nie stanie. To też  z  tego powodu 
są tam ustawiczne awantury, mieszkańcy 
zaś proszą policję, b y  iei wydala zakaz na­
gabywania lokatorów.

N ż e w i ł m i e  p o s ą d z o n y .
T R U P  P R Z Y  STERZE. —  M O RD ERSTW O  C ZY  SA M O B Ó JSTW O . —  STA R E  SPODNIE. —  PO  
DOJRZANEGO O ZBRODNIĘ M A R Y N A P Z A  S PR O W A D ZA JĄ  Z AM E R YK I I ARESZTU JĄ. —  
W  DNIU R O Z P R A W Y  SADOW EJ, G D Y Z A P A Ś Ć  M IA Ł W YRO K  ŚM IERCI. Z J A W IŁ A  SIĘ W I ­

N O W A JC ZYN I.

(? ) Przed dwoma laty znalazł policjant 
na drodze auto, a przy sterze siedział trup. 
Porzucone w aucie stare spodnie i czapka 
posłużyły jago Irogowskaz przy śleaztwie. 
1 trzeba było niemałego wysiłicu przy pomo­
cy tałego aparatu detektywów i policjan­
tów, telegrafu i telefonu, aby w paść na ślad 
rzekomego mordercy.

Stare spodnie, jak zręcznie „wykryło*, 
należały do marynarza, który właśnie w tym 
czasie, kiedy tajemnicze morderstwo zostało 
ujawnione, wsiadł na okręt i popłynął do 
Ameryki.

Gdy to stwierdzone zostało, rząd duń­
ski zwrócił się do rządu Stanów Zjedno­
czonych o wydanie mordercy. (Można sobie 
wyobrazić ile zużyto energji, piemędzy i spry­
tu, aby w Ameryce odszukać jakiegoś tam 
marynarza!).

Sprowadzono człowieka tego do Ko­
penhag' i zamknięto w  aresztach. Poszuki­
wania trwały półtora roku. Slecztwo sześć 
miesięcy.

W  śledztwie marynarz ciągle powta­

rzał jedno i to samo, że nie zabił szofera. 
Spodnie stare i czapkę w  przeddzień wyja­
zdu do Ameryki sprzedał handlarzowi. Nie 
w ierzono mu.

Ubiegłych dni odbyła się ostateczna 
rozprawa przed sądem przysięgłych. W ła ­
śnie prokurator skończył swo=ą mowę, ape­
lując do sumienia sędziów, by wydali wy­
rok karzący na „zatwardziałego" zbrodnia­
rza, gdy woźny zameldował przewodniczą­
cemu, że zjawił się nowy świadek z ważną 
wiadomością.

Przed trybunałem stanęła 20 letnia ko­
bieta i wyznała, że słysząc o tem, iż mają 
skazać niewinnego człowieka, postanowiła 
odkryć prawdę.

Przyznała się, że zasztyle towała szo­
fera, ponieważ ją uwiódł, a potem porzuci! 
i zaręczył się z bogatą wdową. Stare spo­
dnie kupiła u handlarza ulicznego i wrzu­
ciła do auta, aby naprowadzić policję na 
fałszywe ślady.

Marynarza uwolniono. Zamierza on w y­
toczyć władzom skargę o odszkodowanie.

M l  « iij  iMUi ie i m .
18 samolotów w/lądowaio wczcraj na lotnisKu Mo

K o t o w s K ie m .
Przedw czora j, o g. 6 -ej w ieczorem  w  obecno­

ści nieprzeliczonych tłumów publiczności w y lądo­
wała na lotnisku w M okotow ie eskadra lotnicza 
gen. Zagórskiego.

Lot, który w ykaza ł w ielkie w alory  lotników pol­
skich —  byt pierwszą próbą napowietrznego trans­
portu zakupionych w e Francji samolotów, jako 
najtańszego sposobu ich sprowadzenia. Próba w y ­
padła świetnie.

PO W IT A N IE .

Punktualnie o g. 6-ej ukazują sie na horyzoncie 
pierwsze otaki stalowe. Zataczając nad stolicą krę­
gi, zbliżają się coraz w ięcej. W szystk ie łamią spra­
wnie czw órki i lądują w  jednej linji o kilkadziesiąc 
kroków przed zgromadzonym i na lotnisku- przedsta­
wicielami kraju, w ładz c j wilnych, dyplomacji, pra­
sy i olbrzymim tłumem publiczności.

Deszcz kw iatów  spada pod stopy gen. Zagór­
skiego i wszystkich, zwolna, jeden po drugim, w y ­
siadających ze swych statków pow ietrznych lotni 
ków...

Mata dziewczynka, kilkuletnia córeczka podko­
misarza policji państwowej, zbliża się do generała, 
podając mu bukiet róż b ialoczerwonych.

Niech ży je ! —  wznosi się okrzyk w ie lotysięcz­
nego tłumu. —  Niech ży je !

CO M Ó W I GEN. ZAG Ó RSKI, ” ’

szef eskadry lotniczej, która swym  raidem poprzez 
Francję, Anglję, Hiszpanję, W łochy, Austrję i C ze­
chosłowację rozniosła sławę lotnictwa polskiego 
przez całą Europę, w  w yw iadzie, udzielonym przed­
staw icielow i warszawskiego „Kurjera Porannego" 
ośw iadczył co następuje:

Lot eskadry w yw arł nader korzystne' wrażenie 
w  całej Europie. B yła  to żyw a  propaganda lotni­
ctwa i naszej armii, zbliżająca nas do wosjkowo-lot- 
niczych kół zagranicznych. Dziś, gdy g łów ny nacisk 
przy organizacji armji państw zachodu czynniki mia 
rodajne kładą na flotę napowietrzną, przelot eska­
dry polskiej stanowi takt nader ważny dia rozwc 

ju naszego lotnictwa i poduiesienia jego prestigehi
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21-szy r im  sensacyjnej rozprawy.
Dsnlel PaAezirsiyn w  jp a tac t

€o taówj ojciec Paśctfiystsyttii teraz, a co mówił przedtem ? - Sprzeczne zezna;: a. • 
Nerwowy świadek. - i>Rycerskość“ Stefana Pańczyszyea, pokrywająca obawę przed 

odpowiedzialnością.
Przesłuchany na wczorajszej i ozprawie, 

po zaprzysiężeniu, ojciec Śtefana Pańczy- 
szy na, —

Daniel Pańczyszyii, 

zeznaio, że syn jego w  daru 10 lub 11 czer­
wca 1924 r zosfal zaasenterouAny do w oj­
ska, a w  samo ZLflona  św ięta  greckiego 
obrządku znikł z domu

Przewodniczący: Święta przypadały 15
i 16 czerwca, a syn pana zeznał, że to było 
w  maju.

Świadek: Nie, to było w  czerwcu, pa­
miętam bardzo dobrze. Syn musiał się po­
mylić. —

Opowiada daletj świ&ćtók, ż e  w  dniu 4-go 
września syn .w rócił B y ło  to Wieczorem,
0 6, 7 lub 8-tini3tj' godizmto. Świadek zajęty 
by f w  kamienicy, w  której jest dozorcą,
1 gdy w rócił do mieszkania, zastał tam już 
sjma. Jakkolwiek czuł do niego żal, że po­
szedł z domu bez jegto w iedzy, był zadowolo 
ny z powrotu syna.

P raew .: Miał pan jakie nieporozumienie 
z  synem ? —-

Świadek: Jdstom człow iek  p r w o w y
i ostry, w ięc nieraz karciłem syna, naibeszta- 
łem  goi, iai nawet wybiłem  pasem, gdy Już 
miał 17 lat. A le kochałem go i byłem  urado­
wany, ż e  znów  wrócił do domu. Syn pocało­
wał mnie w  rękę, a go  w  głowę.

O to, gdzie był i co robił, świadek n'e 
wy,pyty wał go, bo byli w  mieszkaniu obcy 
ludzie, a na uczynioną w  tym względzie 
wzmiankę syu prosił, żeby świadek to zosta 
w ił na później, bo jest zmęczony i chce się 
położyć. —

P rze w .: Jak był ubrany syn pana?
Swiaaek odtpowiada, że  miał czarne u- 

brainle w  bfałe pasiki które mu kupił na w io ­
snę i stary ragian ciemno - popielaty, kupiony 
przed dwoma lub trzema’ Iłaty. W ygląda t 
gorzej, niż wtk>dy, gdy wyjechał.

P rzew .: N ic nie p rzyw iózł z  sobą?
Świadek: Nie.
P rzew .: Jakieś zawiniątko, pakiet?
Świadek: Nie, nic n;B miał ze snibą.
Syn spał do rana, a  następnego dnia 

W stał o  5 lub  6-tej i w yszed ł kupić papiero­
sów. Potem przyszedł Maryąiak i obaj w y ­
szli dni miasta.

PańcŁyszyn-

0  aresztów aniu swem opowiada świadek, 
że gdy go na Komencfze Policji pytano o 

rew olw er syna, 
przyznał, że  zna'azł go pod łóżkiem i bojąc 
się go ruszyć, oddał Maryniakowi.

Pytali go także o
Fidyka, —

a świadek oświadczył, zo widział go raz na 
jakiemś zgromadzeniu i tam mu powiedziano!, 
że to Fidyk. —

W  tern miejscu przewodniczący odczytuje 
poprzednie zeznania świadku,.".wykazując 

sprzeczności 
m iędzy tem, co mówił wredy, a teraz. W ó w ­
czas mianowicie zeznał, że Fidyk był kilka­
krotnie u niego w  diomu, oraz że był u niego 
także Charkiw i zostawił kartkę dla syna. 
Dalej, że raz osobiście w ręczy ł synowi kart­
kę odi Fidyka. W reszcie wynika z  poprzed­
nich zćznań, że syn wrócił do domu jeszcze 
z końcem sierpnia.

—  T o  oni tak napisali —  wota Pańczy- 
szyr* i broni się tem, że

„nie w ie, co om tam pisali", 
tj. w  śledztwie.

O Mykytynfo zeznajlr, że  był u niego na 
parę dni przed aresztowaniem syna, żalił się 
na swoją biedlę i mówił, że  musi wyjechać, 
Miał p rzy  tem pokazać iakiś dokument, który 
dali mu w  W arszawie. Pyta ł się o  miejsce 
pobytu syna, a świadek mu powiedział, że 
jest on w  Kaliszu. - - - -

Następuj® pytania dbrony. W zię ty  w  krzy 
żow y ogień pytań, świadek w ikła się w  zc- 
znaiach, a na niektóre odpowiada:

„Nia pamiętam!" „N ie w iem !"
„GJzia ja stary mogę pamiętać!"

W ięc nie pamięta, czy syn. pisał oo nie­
go  w  czasie trzymiesięcznej nieobecności w  
domu. Dopiero po- chwili „błyska mu w  pa­
mięci", że- ktoś pisał jakąś kaitkę, która od­
dał Maryniakowi, ale nie wie, co tam było. 
Musiała ona być z  W arszawy, a może z 
z Wilna. —

Dr. Dwernicki: A  może z M oskw y? 
Świadek: A  może —  nie wiem.
Na zapytanie o Charkiwa odpowiada, że 

go nie zna, choć na policji mówił co innego. 
Zaprzecza też pytaniom o  Fidyka i utrzymuje 
że to był Fcduń, a napieramy przez obronę, 
ociera spocone czoło i w ola  zdenerwowany: 

—  Proszę nrne uie irytować — ja tu 
przysięgał!

Gdy obrońca przypomina mu, że M ary- 
jfealc tłumaczył mu znaczenie silów na kartce, 
nadlasztey z W ilna: pojechałem do „Sw obo­
dy", rż to znaczy, że pojechał do Rosji, —  
świadek woła gwałtownie.;

—  To  nieprawda! Niech mi to w oczy 
pow ie! —

Odtąd stole prawdę odpowiada, że  nie 
wie, nie pamięta... Szereg pytań ,. jano nie­
objętych aktem oskarżenia przewodniczący 
uchyla. —

P rzy  końcu przesłuchania świadka, dr. 
Landau wnosi, aby w ezw ać Stelarna Pańczy- 
szyna i zażądać od niego stanowczej odpo­
wiedzi na okoliczność, co robił przez trzy 
miesiące po wyjeździ© ze Lw ow a. Pańczy- 
szyn mianowicie zasłania się frazesami 

o konieczności dyskrecji wobec jakiejś 
ko pety , —

a ten moryw nie wytrzymuje krytyki, bo —  
może tu wchodzić w  grę tylko obawa przed 
odpowiedzialnością.

Na tern rozprawę przerwa.no.

PsteSywS na pistolety iŁ w ss ig .
Policja przeszkoćtlfe, a Jednak edSył sie on 

późnie].
(d ) Przed  kilku dniami m iędzy kr. Z. a p F., 

rymem właściciela m łynów, powstał zatarg a ho­
nor kobiety. Z  tego powodu przyszło  do poje­

dynku i t n,a pistolety. Pojedynek ten miał odbyć 
się wczoraj' wczesnym rankiem w lesie poza ro­
gatką Łyczakowską. Tym czasem  ktoś doniósł do

policji o  całej tej historii i ta również zjaw iła si< 
na oznaczonem miejscu w  lesie., przeszkedziwszj 
w ten sposób rozlew ow i krwi.

Gdy policja z lasu powróciła dó miasta, \» 
godzinę później obaj aowcrsturzs w raz z  sekun 
dantainii z powrotem  przybyli do lasu na wybrani 
iuż poprzednio miejsce i pojedynek odbył się. — 
Pad ły  pierwsze strzały, a nabój hr. Z. dość po 
ważnie zranił p. F., którego sekundanci samocho 
dcm z  placu boju p rzyw ieźli do Lw ow a.
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h M ftalie m  ol. Ifflllililiej.
Sad dora£ny odbędzie się sa Milka dni. - Przy­

jazd dcteftaia z »arszawy!.'
(d ) Jak już w czora j donieśliśmy, morderca Naf- 

tali Bottwin, został odstawiony do więzienia sądu 
karnego przy ul. Batorego. Tak szybkie odstawienie 
go z aresztów  policyjnych dokonano z tego pow o­
du, że Bottwin groził „g|  dówką“ . Zastosowanie zaś 
sztucznego karmienia w  tym wypadku o w iele łat­
w iejsze jest do przeprowadzenia w  kryminale, niźli 
w  aresztach policyjnych.

Dalej dowiadujemy się, że sąd doraźny w  po­
niedziałek jeszcze nie odbędzie się, lecz dopiero z 
końcem przyszłego tygodnia. M ianowicie śledztwo

(d ) W czora j o g. 12-ej nastąpiło przew iezienie 
zw łok  śp. J. Cechnowskiego, zastrzelonego przez 
Bottwina, na g łów ny dw orzec kolejow y, w  czem 
w zię ły  udział tłumy mieszkańców Lw ow a.

Już na godzinę przed eksportacją zw łok o tw o ­
rzono kostnicę Anatomji przy ul. Piekarskiej. Tu 

na Kataljlku, w czarnej trumnie, 
z  wiekiem szklanem, spoczyw ał śp. Cechnowski u 
frakowem  ubraniu. W śród  w ielkiej ciszy każdy ze 
zgromadzonych cisnął się do trumny, aby zo b a cz jć  
pośmiertne oblicze tego, który w ofierze sw ego o- 
bowiązku dla dobra Państwa oddał swoje życie. 
Łagodny, a zarazem  surowy w yra z tw arzy  niebo­
szczyka ujmował każdego i każdemu cisnął łzy 
w oczach,

W net p rzyby ł ksiądz, a dalej jaw ili się 
delegaci władz policyjnych.

W  zastępstwie w ojew ódzk iego komendanta insp. 
W iczyńsk iego był podinspektor dr. Torwiński, de­
legację z ramienia Kom. Lwów-m iasto stanowili 
nadkomisarz Kozakiew icz i kom. Madej, a nadto 
W o jew ództw o  reprezentował podinsp. Sawicki, o- 
raz drł Barta z W arszaw y, szef policji politycznej. 
P rócz tych zjaw ił się liczny zastęp posterunkowych 
pod komendą st. przudownika Pasierskiego oraz 
bardzo liczne grono cyw ilnych funkcjonariuszy po­
licyjnych. Z każd" chwilą tłum publiczności stawał 
się coraz w iększy.

W  kostnicy.
W reszcie przybyła pani Cechnowska. Chwiejnym 

krokiem zb liżyła się do trumny, u stóp katafalku 
z łożyła  bukiet żyw ych  kwiatów. Ą  potem wydała 
z siebie rozpaczliw y  jęk i rzuciła się na trumnę, 
obejmują ją rękami i woła jąc: „Józiu mój, m ężu!“  
Ł z y  leją sję potokiem i p. Cechnowska mdleje. Obe­
cni zajęli się ocuceniem i w yprow adzili ją z kostni­
cy  na powietrze.

Teraz dębową trumnę czarną w łożono do dru- 
gej, m etalowej, bardzo pięknej i ozdobionej rzeźba­
mi. P rzyk ryto  wiekiem i zalutowano tak, jak tego 
wym agają przepisy do transportu zw łok  koleją.

Dwa niemiłe epizody.
Ody żałobnicy wynieśli trumnę i zam ierzali ją 

umieścić w  karawanie, pokazało się, że karawan 
jest za mały, bo trumna wskutek swej wysokości 
nie może wejść do oszklonego wnętrza. P rzez  dzie­
sięć minut służba miejskiego Zakładu pogrzebow e­
go starała się wszelkiem i sposobami umieścić trum­
nę w  karawanie, lecz było to niemożliwe.

T o  też karawan musiał odjechać do swej rem izy 
p rzy  ul. Kochanowskiego, skąd po trzydziestu mi­
nutach przyjechał inny karawan, daleko w iększy. 
Z powodu tego niedbalstwo i niezaradność służby

policyjne nie jest jeszcze ukończone i w aw dopodob- 
nie Bottw jn stanie przed sądem z jedii3'm ze swo 
ich tow arzyszy.

W czora j do Lw ow a  przyjechał z W arszaw y  pro­
kurator Kowalewski, jako delegat ministra spraw ie­
dliwości w  sprawie toczącego się śledztwa co do 
zam oidowanja śp. Cechnowskiego.

B liższych szczegó łów  co do tej całej sprawy, 
ze względu na toczące się jeszcze śledztwo, podać 
nie możemy.

zakładu pogrzebow ego spotkały się z silnem napię­
tnowaniem ze strony rozgoryczonej publiczności.

Drugim niemiłym momentem było półgodzinne 
spóźnienie w  dostawieniu wieńca, zam ów ionego w 
zakładzie ogrodniczym  Klim owicza przez policję. 
1 to z lek cew a żen i chwili rozpoczęcia eksportacji 
zw łok  było silnie piętnowane. Pogrzeb  naznaczony 
był na g. 12-tą, w ieniec zaś dostawiono o g. 12.30.

Kondukt pogrzebowy.
Na czas, zanim p rzybył drugi karawan, trumnę 

ustawiono przed kostnicą i na niej złożono piękny 
duży wieniec z szarfami, na których widniał napis: 
„O fierze  obowiązku —  komendant w ojew ódzk i P. P. 
L w ó w “ . P rz y  trumnie stanęła p. Cechnowska, a 
dokoła policjanci zaciągnęli straż honorową, aby 
powstrzym ać napór ciekawej publiczności.

Moment ten sprawozdawca nasz odfotografo- 
w ał celem zamieszczenia zdjęcia w  „W ieku No- 
w ym “ .

W reszc ie  kondykt pogrzebow y ruszył ulicą P ie ­
karską, pl. Bernardyńskim, Halickim i Marjackim, 
a dalei ul. Kopernika i ^ap iehy  na dw orzec kole­
jow y. W  licznych miejscach tłumy mieszkańców, 
tworząc szpalery, oczek iw ały  nadejścia pogrzebu. 
Na Kopytkowem  na kondykt pogrzebow y oczeki­
wał nadkomisarz Bodnar, kier. kom. policyjnego na 
dworcu kolejow ym , oraz podwładni mu funkcjo­
nariusze.

Karawan, w iozący  zw łoki śp. Cechnowskiego, na 
dworcu zajechał obok budynku pocztowego, gdzie 
był ustawiony wagon kolejow y, w  którym  umiesz­
czono trumnę. Następnie wagon ten przyczeniono 
do pociągu osobowego, który o g. 2.10 odjechał do 
W arszaw y przez R aw ę Ruską.

kmimm M *
(d.). Za opilstwo i awari-tuiy uliczne wczo 

raj do aresztów policyjnych oddano: Jana
Ma-rcucha, zamieszkałego w  barakach na 
■Pei semtówoe, P iotra Bieleckiego i Mikołaja 
Mikosza, natomiast karanego już Mariana 
Chrząszcza, zamieszkałego przy ulicy Leona 
Sapiemy I. 24, za awanturę i w yw ołanie zbie­
gowiska na ulicy.

Aresztowano również Ahafję Lazan, liczą­
cą lat 30, Antoninę Letyńską, liczącą lat 20, 
Katarzynę Peityloi, lat 18, oraz Antoniego 
Ochęduszkę, którzy bezcelowo w łóczyli się

po mucach miasta, a nie mają stałego miejsca 
zamieszkania. JRówn-eż za w łóczęgostw o 
i jako podejrzani o kradzież zostali areszto­
wani: Marjau Lewicki, lat 30, zamieszkały 
przy ulicy Kopernika I. 26, Zdzisław Pod ha­
lle z, lat 23, m ieszkańcy ul. W ałow a I. 15. t le- 
nowefa Mroczkowska, lat 20 z  Zama-rs-iynowa 
i Józefa Oleks-ów, lat 19, uib mająca żadnego 
mieszkania. —

W  ciągu dsra wczorajszego przytrzymana*. 
Michała Huka, liczącego lat 27, mieszkającego 
przy ulicy Leiśnej 8, poszukiwanego przez 
sąd karny oraz Józefa SeidZera, zam ieszkałe­
go przy Drodze Pasiecznej 1. 27, który w  
Parku Łyczakowskim  strzelał z  rewolweru.
I tych oibu osadzono w  aresztach policyj­
nych. —  "  —•

M i ń  iii il. k \ M ń
(d). Już od kilku miesięcy połicja lw ow ­

ska nie notowała wy padku, aby komuś na u- 
licy wydarto torebkę z pieniędzmi. Taki w y ­
padek po dłuższym czasie wczoraj w ydarzy ł 
się na ulicy Szpitalnej i to w  jasny dzień, bo 
po godzinie czwartej popołudniu.

Ulicą tą szła właśnie Aniela- Lew  ko wi­
eżowa, żona szewca, zamieszkała przy ulicy 
W eteranów  1. 4. Nagle przystąpili db niej 
dwaj nteznani osobnicy, z których ieden w yr 
w ał jej z  rąk torebkę z  piertiądzmi, poczem 
obaj zbiegli. W  torebce znajdowała się kw o­
ta 25 zł. —

Zawiadomiona o  tym  fakcie policja, w dro­
żyła  dochodzenia celem wyśledzenia spraw­
ców tego rabunku.

POKĄSANE DZIEW CZYNKI PRZEW IE­
ZIONO DO L W O W A ,

(d.) M ieszkańcy 1 letnicy w  Brzuchowi- 
each skarżą się -pod adresem lwowskiego 
starostwa, ź»e obaemfc znowu nawiedziła 
Brzuchowice psia plaga. Całymi dniami po 
lesie, wśród willi i domów uwijają się gro­
madnie bezdomne psy, -często wściekłe, które 
atakują i kąsają -pi zeohodiniów, a w  szcze­
gólności rzucają się na matę dzieci. Tym cza­
sem w  Brzuchów icach nie ma lakarza, któ­
ryby  w yłapał bezdomne i złośliwe psy, aby 
w  ten sposób położyć kres szerzącej się 
wścieklizny u psów tamtejszych.

Przed  kilku dniami takie psy bardzo 
aotkłiwib pokąsamy dwie dziewczynki, a to 
dwuletnią Kupczyńską i trzyletnią Dajew- 
ską, które zostały zaraz -przewiezione do 
I w a  rrlęm wstrzyknięcia im seiuim prze­
c iw  wściekliźnie. A „  * ^

Jest zatem wskazane, aby p Strows-kf, w e  
terynarz starostwa lwowskiego, w yda i od­
powiednie zarządzenie ceiem usunięcia tej 
plagi, która może e-becnie tak samo dać się 
w e znaki letnikom, jak aeszłego roku, ,gJy 
-ponad pięćdziesiąt osób pokąsanych musiało 
wyjechać ze L w ow a  celem -leczenia się prze­
c iw  wściekliźnie.
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Powrót E^otego do uormaln. stanu.
Z M f  n s o n  s iln y !

W A K S Z A W A .  (F A T .) MilisterstA/o 
skarbu komunikuje: Ooegdaj na wszystkich 
} icłdach europejskich okazała się niespodzie­
w a n a  zniżka ztotego polskiego, równocześnie 
podjęty został atak na złotego polskiego. 
Chodzno tu o rzucenie na giełdę ilości zło­
tego przewyższającej kilkakrotn e normalną 
Dodaż ostatniego tygodn.a. Jak się wczoraj
o.kazało zaofiarowania były w  znacznej czę­
ści fikcyjne in blanco bez pokrycia, miało 
to zaa na celu uzyskanie możliwie najwyż­
szego odchyleria złotego od parytetu. W czo  
rajsze sprawozdania giełdowe przynio­
sły wiadomości o zupełretn z łamaniu 
się tendencji zo ż&owej i powrocie zło­

tego polskiego do norma'nego stanu pra 
wie nie odbiegającego od parytetu.

P R A G A  (k A T .) Prasa omawiając pod­
niesienie się ku su złotego oświadcza, że 
spadek Kurs walu y pols iej, był zupeł­
nie nieuzasadniony. Dzienniki dają wy­
raz wielfciego zaufa i a do va lu ty  pnl.

G D A Ń S K  (A W )  PaniKa jaKa wybu 
cihła na giełdzie, już się uspokoiła. Dzi 
siej złoty jest z owu silny i nie mężna 
go już kupić z 96 guld. Gdański Kasa 
Oszczędnościowa płaci 97*50. Wedle irfor- 
macyj poufnych początek akcji ma swe 
żrćdło w Berlinie.

Loft&rftrStle ifoła f3nanro«:; wobec 
• S P a d k  a z ł o t e j .

Niema najmniejszego powodu do spadKu waluty polskiej.
(Telefonem od naszego korecnondenta'

Warszaw; (z). Londynsnie koia finansowe 
nie widza najmniejszego usprawiedliwi! snia dla 
spadku złotego 1 Przypisują zo wyłącznie Łbyt- 
rrlei ostrożności Banku Polsmogo, który odlm swia 
w ydawania przekazów, telegraficzni ch na Lon­
dyn n N. York, a jednocześnie ograniczył w yp ła­
ty  w  obcej walucie. „Fmanz. N ew s“ stw ierdza 
również, że  nie byto najmniejszego istotnego po-

W arszawa, (z ) Z Mińska donoszą, że na posie­
dzeniu t. zw . komitetu piątki, znany przyw ódca dy- 
wersantów  Smulski wygiosjJ referat o zamierze­
niach dywersyjnych Sowietów na najbliższą przy­
szłość. Podniósł on, że okres obecny najlepiej nada­
je sie do wzmożenia akcji napadowe] przeciwko 
Polsce gdyż obecnie, w czasie zbjorów i bezpo­
średnio po zbiorach, najlepiej urządzać napady na 
wsi i obywatelstwo pograniczne. Smulski w y w o ­
dził, że najlepszym środkiem powoazenja aacjl na­
padowej jest szerzyć nieustannie panikę wśród bur- 
żuazjl 1 podrywać w ten sposób autorytet władz

W arszawa, (z )  Jak wiadomo w łaaze siw jeckie 
zgndziiy  się w ydać i odesłać do Polski por. Ron- 
domańskiego, uprowadzonego njedawno do Sow je-

wodiu spadku złotego. Przy cant zaleca Bankowi 
Poiskiemu śmielsze ytc wadzenie polityki rinanso- 
wo-gospodarczej, większe dbanie wi kierunku za.- 
spokaA.ia potrzeb kupców, przemysłowców i 
banków, zniżenie stopy procentowej i nieogiani- 
czanie w zbyr szerokim stopniu kredytów', mimo 
nawet istniejących i z tern związanych trudności 
przejściowych.

J państwa. W  najbliższym czasie bedzie opracowa­
ny zupełnfe nowy system napadów, a to ze  w zg lę ­
du na przeprowadzoną w  ostatnich czasach refor­
mę w  obronie granic Polski. M iędzy innymi posłu­
giw ać się będzie k ierow njctw o dyw ersantów  tak­
tyką wprowadzania w bfad wiadz K.O.P. przez soe- 
cjalnje wyszkolonych konildentów. Zdaniem Smul- 
skiego ęow oazenie akcji polega na tern, żepy  spo­
łeczeństwo pogranjczne oraz władze trzymać w 
ciągiem napięciu ps chlcznem, bo to doprowadzić 
musi w końcu do zupełnego znieczulenia ludności, 
wiadz i korpusu pogranicznego.

tów. Ogólne zdziw ienie budzi fakt, że dotychczas 
nie odesłano go do Polski. Zagadkę tę wyjaśniają 
informacje, jakie nadeszły obeenje z Mińska. Otóż

stw ierdzają one, że por. Rondomański nył katowa­
ny w mińskiej czet ezwyczajce, a cały szereg osób 
widział jak go w krwawych bandażach wieziono) 
przez mjasto na dworzec kolejowy i stamtąd w y­
siane go  do Moskwy. Jest w ięc rzeczą zrozumiałą, 
że oficera, znajdującego się w  takim stanie, władze 
sow ieckie nie chcą, -bo nie mogą w ysłać do P o l­
ski. —

Tragiczna śmierć dwócn 
lainiKi*» w WarsMwte.

W A R SZA W A , 3 l-go lipca. (A W .) Dziś 
w południu wznieśli się na aparacie Breg et 
por. Pilot Fiałkowski i Czech, Antoni Heid- 
ler celem wypróbowania spadochrony. Tu i 
przed skokiem, linka spadochronu owinęła 
się o dźwignię steru, pilot stracił władzę nad 
meszyną i aparat runęf na teren szpitala 
Ujazdowskiego W dodatku nastąpił wybuch 
zbiornika z benzy ą. Lotnicy ponieśli imierć 
w płomieniach, aparat został zdruzgotany.

Porucznik Fiałkowski należał do naj­
lepszych polskich lotników.

SKUTKI WALKI GOSPODARCZEJ MIEDZY 
NIEMCAMI A POLSM

(Teletonem od naszego korespu/idenL).

W arszawa (z). Z  Berlina donoszą: Wczoraj 
popołudniu na! przedmieściu Scl.ónberg odbyła 
się wielka konferencja rzeźnikow  1 handlarzy by­
dła. Na konferoiicji tej stwierdzono, ±e walka go­
spodarcza mjędzy Niemcami a Polska przyczyni­
ła się do znacznego pod. ożeni,- cen mięsa uraz by 
dta żywej wagi. Brak dowozu nierogacizny i za­
kaz Importu bydła żyw e j wagi sprawiły, że  rzeź- 
nicy muszą zakupywać bsfldło po cenach o  w iele 
.wyższych, a tem samem są zmuszeni podnieść ce 
ny mięsa dla konsumentów.

Pi'kSkomlenie fabryk.
52.000 jobotników znalazło pracę

Telefonem od naszego korespondenta).

W ARSZAW A (z ). Według informacji 
z Ło lzi, w miesiącu lipcu uruchomiono 
w samej Łodzi około 39 fabryk baweł­
nianych, zatrudni jącrch 36-000 robotni­
ków, a na prowincji 9 fabryk, w  których 
pracuje 16.0.0 robotn Ków. W branży 
wełnianej fundowało w Lodzi 24 fabryk z 9 
tys. robotników, ta  prowincji 12 z 6.000 ro­
botników.

Kronika bieżąca.
TEATR WIELKI, począw szy od dnia dzi­

siejszego, soboty 1. sierpnia będzie nieczynny do 
piątku przyszłego tygodnia, ze względu na prze­
prowadzany w ew nątrz gmachu częściowy a nle- 
ZDędmy remont.

K IN O  C H I M E R A .  Dzfś znai omita kom eaja

z p : : t  i paTftC H O i™
w '.łow noj roli p- t. Przemytnicy.

25933

A- _
Zofja M arków, w dow a po redaktorze ,,Halicza- 

nina“  zmarła dn. 30 lipca, pogrzeb odbędzie się dii. 
1 sierpnia o g. 3 popoł. z domu żałoby przy ul. Sta­
szica 1. 8.

Atak prasy tiieni. na Polskę
z powodu wyddenfa optantów.

(Telefonem od rtsi*gn koresponi* 'taj.
W arszaw a (z ). Cała Prasa niemieckai rozpo- średnio wieczny. Najciekawsze orzytem , że na- 

częia gwałtowną nagonkę antypolską z powodu: itępmic prasa niemiecka przedrukowuje te własne 
wydalenia optantów niemieckich. Agenci prasowi j komunikaty, jako obiektywne g losy  zagranicy w1 
niemieccy zarzucają prasę zagraniczną komunika- j tej sprawie, 
tami, w których przedstawiają Polskę jako kraj4 " 1 “  ’

Nawe plany dywers. sowietów.
Szerzenie nieustaanei pacIFd. - Zadanie konlt- 

doM ic sr-i" iacKir**.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

DMge sowiety nie otyshszas
m  M w ra s M is s 5 M e ?
Katusze uwięzionego w mińskiej czerezwy czajce,

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
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W  KO ŚC IELE  ŚW . E LŻB IE TY  w  mectzielę 
2 sierpnia br. o  godz. 9 .ano wykonają, pieśni so­
low e artyści chóru O pery lw ow skiej P . B. W o ź­
niakowska i p Z. Nowicki.

R O ZK AZ  S O K O LI! C złonkow ie Sokoła SIL. 
imający się na zlot do W a rszaw y  (15. i 16. sierp­
nia br.) zyioszą się w kanceiarji Sokoła III. mię­
dzy  8 a 9 w ieczór, celem zare jestrow ana i obja­
śnień najdalej do 5. sierpnia. Ćwiczenia zlotow e 
odbyw ać się będą codziennie o  8 w ieczór od po­
niedziałku 3. sierpnia w  M ałej sa-ii (ul. św . M ar­
cina 6 ).

BACZNO ŚĆ  C Z Y T E L N IC Y ! Zarząd Związku 
Strzeleckiego Obwód L w ó w — mialsto podaje do 
wiadomości, że  „U R O C Z Y S T Y  W IE C /Ó R  STRZE 
L Ł G K I“  oabędzL  s ię w  niedzielę dnia 2. sierpnia 
br. w  Teatrze  W ielk im  o godz. 8 w ieczorem . B i­
le ty  wcześniej do nabycia są w  Sekretariacie 
Związku p rzy  ui. Zielonej 7 w  porterze w. godzi-, 
nach od 6— 8 w ierz., zaś w dniu Uroczystego W ie 
czoru przy kasie Teatru W ielk iego w  godz. od 
6— 8 wiecz. S trze lcy  1 Legioniści po b ilety wolne­
go wstępu zgłoszą się w  Sekretariacie Związku 
w  czasie w yże j oznaczonym Równocześnie za­
wiadamia się, że b ilety redakcyjne i policyjne na 
niniejszy U roczysty  W ieczór Strzelecki są ważne.

d y r e k c j a  m ie j s k i e j  k o l e j i  e l e k t r y ­
c z n e j  zawiadamia, że b ilety  10-krotnej jazdy’, 
nio wykorzjrstane w  miesiącu, na k tóry  zostały 
wystawione, zaichowuja ważność włącznie do 5. 
następnego miesiąca.

SPR O STO W A N IE . Zarząd Związku S trze­
leckiego Obwód L w ó w — miasto podaje niniejszem 
do wiadomości, że w  ogłoszonej odezw ie w  pra- 
sio, w  sprawie Uroczystego W ieczoru  Strzeleckie­
go, m iędzy innymi podlpisanemi w .kom itec ie  w y ­
konawczym, wkradło się przez pomyłkę nazwisko 
W ł. Rzepiak, co niniejszem prostujemy.

Zarząd.
F IR M A  „B R A C I 4 G R O E D EL" W  DFM.SU—  

W YŻNEJ w ypow iedzia ła  posadę leśniczego p. 
Siedleckiemu, k tóry przez lat 37 pełnił służbę w  
ich rew irach lasowyfcb. Te j k rzyw d y  sw ego ko­
legi ujął się zaw odow y zw iązek urzędników prze­
mysłu drzew nego i w j stosował do wspomnianej 
firm y list otw arty w- przekonaniu, że „Bracia Gro- 
edll“  cofną wypow iedzenie i nie zechcą człowieka 
pozbawić chlcba rta starość i oddać w raz z  rodzi­
mą na łup nędzy.

M IE SZK AŃ CY D O M Ó W  P R Z Y  UL. SZAJNO 
CHY W F L W O W IE  apelują za pośrednictwem 
„W icku  N cw ogo " do władz policyjnych, aby p o ­
łożono kres skandalicznym ongi-an, jakie się 
dzieją w  pooiiżu nocną porą. Zwracają się też do 
magistratu, aby przy naprawie chodników nie za­
pomniano także o  zaniedbanej ulicy Szajnochy, bo 
to skandal, aby ulica, położona w  śródmieściu, 
była  tak oszpecona zniszczonym zupełnie bru­
kiem.

(d l M IE S ZK AN IO W A H ISTO RJA. Menasche 
Frcifeld, zam. przy ul. Kochanowskiego 1, -prze­
mocą wtargnął do mieszkania Hermana Gorlica, 
sw ego wspóllokatora, w czasie tegoż nieobecno­
ści, usunął stamtąd jego  rzeczy  i za ją ł mieszka­
nie. Zarządzone przez komisariat policyjny przy 
ul. Jabłonowskich wprowadzenie z powrotem 
Gorlica nie przyszło jednak do skutku,, ai to  z po­
wodu stawianych przeszkód przez Ereifelda.

(d ) U C IFKL Z ZEGARKIEM , W czora j w leczo 
rem na placu Bernardyńskim do przechodzącej 
-Ewy Dybów, mieszkaiącej przy ul. Potockiego 15, 
przystąpił niejaki Teofil Szydłowski i kazał sobie 
poKazać złoty  zegarek, który miała na ręce. Gdy 
l>vbów mu pokazała, ten zabrał zegarek i zbiegł. 
Policja za  zb iegłym  zarządziła poszukiwania-.

(d) ZAM ACH SAM O BÓ JCZY. W czora j robot 
nica Mar ja Lanówna. licząca iat 21, zam. na Le- 
Fatndówce, w celu samobójczym napifa się kwasu 
solnego. Pogotow ie ratunkowe udzieliło jej p ierw ­
szej pomocy poczern desperatkę przew iozło  do 

^Iiu-wszechncgo szpitala.

(ćf> ZN ALE Z IO N Y  G R aN A T . Na ul. św. Zofji 
obecnie robotnicy m iejscy kopią rów  W  czasie 
kopania znaleźli wczoraj ca ły  granat 10-centy- 
m otrow ego kalibru. W ojskowość granat ten z-a- 
ho ata.

(d ) PO ŻA R  PO K O JO W Y. W  mieszkaniu A!- 
terai Hechta przy ul. Dominikańskiej 5 wybuchł 
pożar. Na miejsce przybyła zaw ezwana straż po­
żarna, która ogień wnet ugasiła. Szkoda nie­
znaczna. ... .

(d ) ZNO W U  JODYNA. W  eehi samobójczym 
wczoraj w ieczorem  flaszeczkę jodyny wypiła He­
lena Fcrmanowicz, licząca 24 lata, zam. p rzy  ul. 
Gródeckiej 57. Pogotow ie  ratunkowe odw iozło ją 
do szpitala w  bardzo groźnym  stanie życia.

(d ) ZG IN Ę ŁY  D W A  W IE PR ZF . Marja P rz y ­
bylska. zam. przy ul. K rzyw czyck iej 6, dociosta 
do policji, że ubiegłej nocy z zamkniętego chlewa 
zginęły jej dwa wieprze. Szkoda wynosi 300 zł.

(d ) KRADZIEŻ B IELIZNY. Ze strychu realno­
ści trzy  ul. M ikołaja 18, na szkodę Stanisława 
Sokołowskiego skradziono większą ilość bielizny. 
Po lic ja ' prowadzi dochodzenia celem w ykrycia  
spraw cy tej kradzieży.

AKAD EM ICKA C E N TR A LA  S A M O PO M O C O ­
W A  W E  L W O W IE  podaje do wiadomości Społe­
czeństwa Polskiego, a szczególnie P T . Osób zain­
teresowanych w prowadzonej przez nią akcji roz- 
sprzodaży prem iowej herbaty akad., oo następuje: 
Poinieważ wyniki dotychczasowych w ysiłków  na­
szych w  kierunku przyspieszenia postępu zby-tu 
premiowanej herbaty akad. marki - „Seas>tar“  
Nr. 21, przyznającej każdemu nabyw cy prawo 
uczestniczenia w  rozlosowaniu 420 m orgow ego 
majątku ziemskiego, jako bezpłatnej premii, są 
znikome i wykazują dosadnie słabe zainteresowa­
nie się Społeczeństwa liaiszcm przedsięwzięciem, 
jako istotną przyczynę niepowodzenia tegoż uzna­
liśmy zal stosowne, . po up-rzeduiem zasiągnięeiu 
opinji sfer fachowych oraz zaznajomieniu się ze 
stanowiskiem licznej rzeszy PT. Konsumentów
polskich w-o-be-c zasadniczych szczegółów  organi­
zacyjnych naszego przedsięwzięcia wprowadzić 
pewne istotne zmiany, których program poniżej 
do publicznej podajemy wiadomości:

1. W  miejsce dotychczas -kolportowanej rod  
naszą egida herbaty marki „Seastai-“  Nr. 21 —  z 
lirmą „Carl Dudikcr &  Co — - Amsterdam1* —  
wpr-ow adzamy na rynek, jako akademicką, pre­
m iową herbatę marki „Karawana** Nr. 35, dostar­
czaną przez fiim ę krajową polską: „Karawana**, 
Import tow arów  kolonialnych we Lw ow ie , a sprze­
dawać ją bęaziem y na dotychczasowych warun­
kach.

?.. W  miejsce majątku ziemskiego jalko Jedynej 
jircrriji dającej pc-szczegóinym nabywcom  naszej 
herbaty mimimahie prawdopodobieństwo -wygranej 
( 1:200 000 ) ustanawiamy 20 (dwadzieścia) premij 
pieniężnych, w  łącznej sumie: 2U.OtSO ztf., a w
posznzególnych wysokościach: 1 premia —  5000
zi. 2 po 2000 zł., 5 po lOttł zł., 12 po 500 zł. —• 
Do uczestnictwa w  ciągnieniu prem iowem  upraw­
nia posiadanie liczbow ego kuponu Akad. Centrali 
Samop. w e L w ow ie  „na majątek ziemski'V w  któ­
ry każda paCaca herbaty akad. Jest zaopatrzona. 
Ciągnienie prem iowe nastąpi po rozspr~edaniu 
200.OOO paczek a 10 dkg. herbaty akad.. w co  w li­
czony jest rozsjuzedany do biez, en w ili kontyn­
gent herbaty „Sealstar** Nr. 21, której sprze liaż 
obok rowowprowadzonej. aż do wyczerpania 
szczupłego zapasu kontynuujemy. Inrne szczegó ły  
tiie ulegają zmianie, a podrją je n isze  prospekty, 
którymi w  każdej chwili każdemu z PT . Zaintere­
sowanych służymy.

Krok ten nowatorski zrobiliśm y pod w pływ em  
spostrzeżeń własnych z  przebiegu doty]clxzasa- 
w ego  omawianej tu akcji, oraz oolnjf, p rzez kom­
petentne, a życz liw e  nam czynniki wydanej. Tu­
szym y więc, że spotka się on z życzliw em  p rzy ję ­
ciem całego; interesującego s ’ ę spi aw aml zbioro­
wego ż y d a  m łodzieży akademickiej Społeczeń­

stwa; czego  konkretnym w yrazem  oby była szer­
sza czynna współpraca W asza  Rodacy 1 Ro­
daczki w dziele fundowania podstaw samodzielne­
go bytu materialnego akademika polskiego.

Za Akademicką Centralę Samopomocowy wz. 
Uhorczak, sekretarz, G rzegorczyk  Kaz., przewod­
niczący. . Ja-r, , 2084

LE d A N C K I fw m ?
ubiera s-ę w  n o w o o wartym magazynie 

konfekcji męskiej i dziecinnej 25362

M m  im ‘ fMMwi
Lućw, ul. BuDw sklego 7 (ils a m  Kafedr}*)

; w r  K a  s p ła t y  - m
j p o  e c a  P. T .O .ic e r o m , A d w o k a tom , In żyn ic - 
I ront, U -zęd n ik o m  N a u c z y c ie lc m (k i m ) i  t. r>.

O B U W I  E ' rsa za Jo 1
, M \ M W ‘ M s S ę s n l s f e  3 0 .  j

”  25481

SHtadRi
złożone w Administracji „W ieku N ow ego” .

D I .A W D O W Y  Z CZWOE<GIEM DZIECI: Z
L . nie przyjęte przez p Irenę Łozińską tytułem 
zwrotu 2  zł. ■

Jóatek za  znaleziony cw ikier 1 zł.

D LA  STARU SZKA M. Z.. Z. J 2 zł.

D LA  B IEDNYCH S IE R Ó T: Z. J. 2 zł.

N ades łane .
Z. d n ie m  2 »g o  s 'e r p a i a  

zo sta je  c t w o r z o o a

MLECZARNIAJ&PŁObaiNIfi
fil li. 5-f4s!a 17

Lokal pierwszorzędnie urządzony dla 
wygody P . T. Publiczności.

SUTE ŚNIADANIA  
SMACZNE OBIADY 

PODWtECZOKKI i KOLACJE
g n r  p o  s a n a c h  u m ia r k o w a n y c h .

Konino* jluchordemych.
(? )  W  Lotidlynłe obradował tym i dlniaim 

m iędzynarodowy -kongres głuchoniemych. —  
Zgromadziło się bardzo wielu nauczycieli 
i kierowników szkól dla głuchych i głucho­
niemych. (Stwierdzono na tym -kongresie, że 
gius? i głuchoniemi posiadają, nadzwyczajną 
zdiołncuść koncentracji i przez rodzaj wycho­
wania, można z  nich w yrobić pracowników 
w  działo robót ręcznych. Obrazo we pismo' 
dla głuchoniemych udoskonalono ostatniemi 
czasy, tak, iż można powiedzieć, ż e  stało sit} 
pewnego rodzaju m ową mtędizynarodową
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i  porozumieć s!ę w  niej mogą ludzie rozma­
itej narodowości. —

Plyla Nieznanego Zolme/za 
w Ciortkowie.

Podniosłe chwile przeżyto nasze skromne mia­
sto w ub. niedzielę 26 lipca.

Na placu gminnym, przy ul. M ickiew icza, przed 
sym patycznym  domem mecenasostwa Krokowskich 
ułożono piękną płytę ku chci Nieznanego Żołnierza. 
P o  W arszaw ie, Lw ow ie , Krakow ie i innych mia­
stach, gród Czortkowski dał dowód swojej łączności 
z  Rzeczypospolitą, ugruntowany w  trudzie wojen­
nym, ogniu bitew i nieskończonej masie cierpień.

Rozczuleni czortkow ianie przychodzili tłumnie 
patrzyć na płytę a myśli ich b iegły  pewnie w owe 
czasy ponure, okupacji ukraińskiej, gigantycznych 
walk 36 p.p. i 40 p.p. z ukraińską przemocą i w 
czasy w yzw olen ia  od tylu cierpień.

P ły ta  jest dyżych rozm iarów, u góry  po lew ej 
stronie widnieje „K rzy ż  walecznych'*, niżej miecz 
z  napisem „N ie rzucim ziemi SKąd nasz ród, tak 
nam dopomóż B óg“  a w reszcie „C zortków  1914- 
1920“ .

P ie rw szy  wieniec z żyw ych  Kwiatów złożyła  
o godz 5 rano p. adw. Bolesł. Krokowska. Następ­
ne wieńce składali: Zw iązek Strzelecki, Zw iązek 
Legjonistów , Starostwo. Ewid. katarstru gruntowe­
go, D ow ództw o 4 bryg K.O.P. i w  dniu 29 lipca 
piękny wieniec z łoży li ^urzędnicy tutejszego urzę­
du pocztowego.

W ybrano zupełnie odpowiednie miejsce, przed 
domem mecenasostwa Krokowskich. Sądzić należy, 
że gmina przystąpi bezzw łoczn ie do odpowiednie­
go upiększenia placu dołoży  starań, aby w niedłu­
gim czasie odbyło się poświęcenie.

Stała się bardzo piękna rzecz w  małem stosun-
‘vo  mieście, dlatego trudno o tajemnicę. Posta­

wienie p łyty  jest zasługą pana Jana Chudzickiego, 
prezesa Zw. Strzeleckiego, k tóry dokonał dzieła 
p rzy  pom ocy pp. J. Bebla, B. W idajew icza , W . i Fr. 
Grocholskich oraz K. Buczyńskiego.

D ow ództw o 4 bryg. K.O.P. zarządziło bezpo­
średnio po wmurowaniu p łyty  wystaw ien ie warty, 
z łożon e j.z  dwóch żołn ierzy, ktr^zy ją pełnili przez 
całą niedzielę i w ysła ło delegację o ficęrów ^celem  
złożenia wieńca. M.

Kronika sportowa
KALENDARZYK s p o r t o w y .

PIŁKA NOŻNA.

Sonota 1 sierpnia godz. 5 pop.

SPARTA (PR A G A ) —  POGOŃ
boisko własne.

Viedziela 2 sierpnia godz. 5 pop.

SPAR TA  (PR A G A ) —  POGOŃ
boisko własne.

Najbardziej optym istyczni „ty p o w cy " tw ier­
dzę że jedlic zaw ody Pogoń  przegrał, w drugich 1 
zaiś uzyslka wynik rem isowy. |

M y  tw ierdzim y zaśi, że  Sparta' nie jest znówi 
tak strasznym smokiem, by Fdgoń miała się go 
zbyt lękać.

Siła Sparty loży  w  jej pełnym sk ładzie,' 
ściśle mówiąc w  jej strzelcach, k tórzy nie dają 
wytchnienia bramkarzowi przeciwnika. M am y 
jednak zalufanie do Górlitza, że  z uśmiechem bę­
dzie trzym a! bomby Schalffera i D w orzaczka — j 
k tórzy napewno mają tę pewność, że  przynaj­
mniej we Lw ow ie  poprawią swój bilans bram­
kowy. j j

Spotkania, są w  każdymi razie senzacyjne, bę ' 
• y c e  niejako namiastka reDreżentaoii Czech i 

aiski. 'J

Na pewne zw ycięstw o nie liczym y, jesteśmy 
jedńak przekonani, że Pogoń nie ugnie karku 
przed1 pogromcą Uruguaju i w yjdzie  z  tych spot­
kań z  honoretn.

BRO D Y. Dwudniowe zaw ody lw ow skiego 
Leopolisu z brodzkim Hakoahem zakończyły się 
dwukrotnie wynikiem rem isow y 1 : 1.

W YNIKI ZAGRANICZNF

Ryga. Hakoah (Wiedeń) Ryski K. S,? 7:0.

KOLARSTW O.

L W O W S K IE  TO W . KOL. I M O T. urządza w 
niedziele dnia 2 sierpnia br. zb iorow ą krajoznaw­
czą w ycieczkę do Stryja. W y jazd  z pi. św. Du­
cha o 3.30 ranoi, powrot o  7 w ieczór. Gaście mile 
widziani.

W IO ŚLAR STW O .

z p iń s k a  d o  g d a ń s k a  ł o d z i ą

płynie sześciu człoriKów I L. K. S. Czarni pod 
kierownictwem  Jana Z lenkowi oz a, gracza 11. dru­
żyn y  Czarnych.

Podróż odbywa się pod flagą kluoową na lo­
dzi bielunia. Śmiali podróżnicy, przesyłają serdt 
czne pozdrowienie z  Modlina'. P odróż ta Jest a  
tyle ciekawa, że  odbywają ją rodzone szczury, 
lądowe z nad zasklepionej P e lt w i, które nie oba- 1 
wiaiią.c się w ody, ni burz —  użyią największej 
przyjemności letniej, jaką jest kilkunastodniawa 
w ycieczka po modrych falach naszej kochanej 
W isły.

LEKKA ATLETYKA.

N O W Y  REKORD PG l SKI W  BIEGU N A  lOoO M.

Próba pobicia rekordu polskiego w  biegu na 
1000 m. w  zupełności się powiodła. Dnia 25 Lm. 
na bieżni w  Parku Sobieskiego w  W arszaw ie u- 
stanowił zawodnik A. Z. S. Steiam Oldak n ow y  
rekord w  czasie 2 40.9. D otychczasow y rekordl 
K aw y  (Czarni) wynosił 2:45.9.

N O W Y  REKORD WEISSto o LLERA.

Fenomenalny p ływ ak  amerykański Josmyl 
WeissmiiUer ustanowił w  Chicago nowy: rekord! 
św iatow y w pływaniu na 220 yardów! ($»yj pier­
s iow y ) w  czasie 2 :00.2.

TADEUSZ PcPLO W SK I.

Wirid mchu.
G dy męska cię obejmie dłoń ‘  

u łona ziemi-matki,, 
ku chłopcu ust korale skłoń 

i ocząt tw ych  bławatki.

Na ustach z  drobnych płatków róż, 
on, tęskniąc, całus złoży,

.w spojrzeniu twem  w yczy ta  już 
miłości rozkaz Boży.

M dlejące oczka szepną mu ,
na marzeń sw ych  błękicie, 

że  słodko mrużą się wśród mchu 
i kochać chcą nad życ ie !

Kącik kobNy.
SUSZENIE O W O C Ó W  I JARZYN.

\

TANIA SUSZARKA.
Pizekonailiśmy się już nieraz, że  w  zimie 

konserwy czy to jarzyn c zy  owooówi W, handlu 
bardzo drogo kosztują; w obec tego, że  jarzymy 
i ow oce tak wielką rolę odgrywają p rzy  odży­
wianiu, powinna każda gospodyni c zy  to n,a wisi 
z. włalsnego ogrodu, c zy  też kupując na targu, 
gdy najtańsze, zaopatrzyć się w nie na zimę. 
Najznaczniejsze są gotowane v parze ale potrze­
ba do tego dużo miejsca \ różnych dodatków, na 
które niezawsze się m ożem y zdobyć.

Najmniej kłopotu imamy przy suszeniu jarzyn 
i ow oców  a ze w zg lędów  oszczę-dn ościowy cli jest 
to też bardzo wskazane, gdyż nie pali się na to

szy. Gdy jarzyny mai rajmkalch na kuchni zupełni 
przeschną, trzeba je  jeszcze p rzew ietrzyć na 
słońcu, na w oh rem powietrzu i przechow yw ać w 
cienkich przew iew nych  woreczkach. Jarzyn." 
przed suszeniem trzeba przygotow ać tak, jalk A  
gotowania. Falsol:kę szparagową oczyścić z  nitek 
o,omyć 1 pokrajać —  następnie wrzucić na 3—'/ 
minut na gotującą się wodę i wyOraZ na przetak, 
aby oibciekła, następnie suszyć, jak podano > w y ­
żej. Na suszenie wybierać fasolkę młudą, kruJi; 
bez plam gdyż tylko z  takiej można mieć w  zi­
mie dobrą jarzynę.

Tak sabio postępuje się z  kalafioram i; dzieląc 
je na drobne części, za,gotewuje się a p item  su-

esobno, ty lko zużywa' ciepła kuchni, pozosta łego1 szy. Marchew, o ile suszymy młodą na jarzvnKę 
po ugotowaniu obiadu. Gdy suszymy nie w ielką do groszku, trzeba ją też zagotować. Marchew 
ilść, wystarczy nakryć blakl kuchni papierem i na starsza której u żyw am y na smaki, selery i piętru 
nim roztożyć przeznaczone do suszenia jarzyny — ! szkę można suszyć bez gotowania. Wskazań en
p rzy  większej jednak tlości można sobie sarno? 
za kilkadziesiąt groszy  sporządzić małą suszar-

jest bardzo nasuszyć sobie jak najw ięcej“ iarzyn, 
gdyż zima długa1 a maleńkie w iązki zielonego u

nię. Z czterech listewek drewnianych zbiia się przekupek bardzo są niewydatne i drogie.
gwoźdlziami ramkę, tak wielką, aby się ich dwie 
na kuchni zmieściło, wbija naokoło ramki nie- 
rdizewiejące gwoździk i i naciąga na1 nie drut cien­
ki lub sznurdk tak, aby tw o rzy ł siatkę. Można 
też kupić gotową siatkę drucianą i nią obić 
ramki. Ramek takich zrobić trzeb i 6^-8 . —  Po 
ugotowaniu obiadu, gdy  kuchnia Jest Jeszcze go­
rąca, podstaw iwszy czte ry  cegły, stawia się na 
nich i anikę z jai zyną, na niej znów drugą, trzecią 
i czwartą, przekładając na rogach patyczki, aby 
się nie stykały. Na blacie kuchennym mieści się 
dwie parte takich suszarek.

Aby ochronić suszące się jarzyny przed mu­
chami, zbija się z cieniutkich deseczek paczkę 
bez dna- i wierzchu, górne brzegi obija się organ- 
tyną i nakrywa nią ułożone na cegłach suszarki. 
Zamiast z drzewa, może ona być z tektury, z 
starego pudełka,, większa trochę od ramek: na 
jedną kuchnię trzeba zrobić dwie nakrywki. S &  
sząc jarzyny, p izekłada się ramki z pod, spodu na 
w ierzch i odwrotnie, —  nie trzi*-a nakłada ę za- 
duż5  jarzyn na jedną ramkę, gdyż dłużej się su-

Biorąc do suszenia kalarepę, uważać, aby nie 
była słu.piasta; z kłem odrzuca się wierzchnie 
listki i suszy je  z pietruszką z jarzynami, przygo­
towane,mi na smak; tam też można dołączyć głą­
bie kalafiorów.

Suszyć jarzyny, o ile są po gotowaniu w il­
gotne, możnia w  100 st. Cel., później temperatura 
ma być niższa. Susząc w w yższe j temperaturze, 
otrzymujemy jarzynę ładną w  kolorze i dobrą w 
smaku. Jeżeili w  woreczkach już zaczyna wilgnąć, 
trzeba ją wysypać na ramki i suiszyć na' nowo, 
gdyż Inaczej zalęgną się robaki; to samo odnosi 
się do suszonych grzybów .

SUSZENIE O W O C Ó W .

Z pestkowych ow oców  suszymy śliwki na 
patyczkach, jako doskonała zakąska po wódce 
Piękne, dojrzałe śliwki węgierki czysto otarte, 
po wyjęciu pestki, zamiast której można w łożyć  
migdał, nawdziewa się, przekłuwając w  dwóch 
miejscach na drtw niane patyczki, suszy się na
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swtsratręe przez kilka dni, póki nie wyschną zu­
pełnie —  riakoniec obsypuje się kminkiem. P rze ­
chowuje sie je w  pudelkach.

JABŁKA SUSZONE.

Jabłku szlachetnych gatunków ubrać z  łu­
pek, odrzucić ziarna i łuskę i suszyć krajane w  
plastry. Łupki ususzyć —  herbatal z nich daj<r 
pyszary i skuteczny napój p rzy  katarze i gorącz­
kach.

Gruszki suszy się nie obierane, większe prze 
poławia się.

Tak jarzyny, jak i ow oce można bez zachodu 
suszyć i w zw yk łe j rurze, z powodu jednak mniej 
szego przystępu powietrza nie suszy sie tam ta„ 
dobrze, jak na suszarce.

CHŁODNIKI I ZUPY ZIMNE.

W  upadły niechętnie jadamy gorące zupy, 
zsiadłe mleko, ow ocow e zimne zupy lub chłodniki 
w ięcej mają zwolenników.

Chłodnik robi się gotow any lub na surowej 
śmietanie. Na lekkim rosole, z którego zbiera się 
tłuszcz, jest w yborny. Dodaje się bsrszczu ż y t ­
niego, burakowego lub też kwasu z ogórków. 
Drobno usiekaną boł vviuę z koprem —  m ytow ać. 
y;i;isiwwić mąką, zmieszając z rosołem  i di/dać z.

pół litra lub więcej śmietany, rozbić wszystko 
dobrze, zafarbować na różow o su-rowym bura­
ki etn i dodać, co jest w domu: jaja na twarde*
gotowano szyjki rakowe, ogórki krajane w  pla­
sterki, przernaccrowane w  soli i wyciśn ięte (c ie ­
lęcinę w kostki), ozór —  postawić na lodzie i 
ziiim y podać.

Jeżeli chcemy mieć chfjdrnifc niegotewany, 
wziąć 1 i pól lit. zsiadłego pełnego mleka), ubić 
dobrze rado tatką z pał lit. kwaśnej śtaietamy, do­
dać, jak- poprzednio, kwasu, dużo kopru, z-e dwa 
ogórki, ‘Krajane w  phasterki i wyciśnięte z soli, 
pmiit-szać z ubitą śmietaną, dodał: jaja ua twardo 
fetow ane, p '.krajane say-jikf rakowe —  posolić i 
p os ta'.t ir na lodzie. Można po kawałeczku lodu 
dać na talerz,

ZIMNE LruOMINY.

Galaretka z  jabłek. Pół kg. cukru, otartego o 
skórkę z cytryny lub pomarańczy, ugotować z 
szklanką w ody  na syrup. 10 średnich czystych 
jabłek pakrajać w  ćwiartki i zw iązaw szy  w  c zy ­
sty woreczek płócienny, nalać litrem wody i go­
tować z kawałkiem cynamonu i kilkoma gwoźdai- 
k-wni.

Gdy jabłka się rozgotują, przecedza się sok 
przez płótno, dodaje soku z  cyo-rny lub kwaśnej

soli, namoczonej i rozpuszczonej że la tyny  ł po­
przednio ugotowany syntp i zastudza w! formie, 
wylanej zimną wodą i w ysypanej cukrem lub teżj 
w  szklane? salaterce. Galaretkę tatrą ubierał się z 
wicrac.hu, galaretką białą lub zafarbowaną kosze- 
■niłą, którą robi się, farbując część soku przed Za­
stygnięciem w malej foremce.

Galaretka z poziomek, malin lub porzeczek. 
Pół lit. w ystalcgo surowego soku w lew a  się do 
syropu z pól lit. wody i 1? d)kg. cukru, dodaje 1 
i siół dkg. rozpuszczonej żelatyny, trochę, solcu z 
cy try ry , parę Kropel alldermasu lub koszenili dla' 
koloru i zastudiza się w formit wylanej w ooą i 
osypanej grubym cukrem. Z wierzchu ubiera się 
galaretkę owocamę biszkoptami lub tłro-bnemi 
ciastkami. Z soku wiś-nianego jest galaretka nie­
ładna.

ISialaiEI
—  J a ! 1 z ć r a w i e  t w e j  m & tk ! ?
— Cd wczoraj czaję s'ę gorzej.
Zwrotów tego rodzaju używa się teh 

pow-sza:hnre, że już nawet nie rażą; a j d- 
rtak oba są biędne. Na pytanie „jak* można 
odpowiedzieć tylko przysł. wskiem, ale nie

Moda w podróży i aa deszczowe dni.
(?) W każdym se­

zonie, choćby nu ogół 
było ładnie, zgarza się, 
i t  tu i óv»-dz e mamy 
dzień deszczowy, albo 
ie  najpiękniejszą po­
godę przerwie ulewa.

Zaczęto więc zasta­
nawiać się nad terr. u 
źródeł mody, jak to 
urządzić, aby elegan­
cka kobieto, mogła być 
dobrze i ładnie ubra­
na podczas desrezu.
I wymyślono muterja- 
ły nieprzemaka'ne —  
nie ulegająca znisz­
czeniu z powodu de­
szczu.

Z pierwszorzędnych 
magazynów wychodzą 
teraz kost jurny, pła­
szczyki i sukienki, któ­
ra można nosić pod­
czas deszczu bez o- 
bawy, że się przemo­
knie.

1) Płaszcz w kratę 
czaino-brązowo- białą; 
bardzo praktyczny. —
Łatwy do uszycia. —
Przód, kołnierz „prze­
rzucony" manszety i 
obszycia są z czarne­
go sukna. Z boku fał­
dy zaprćsowane, na­
dają sylwecie smukłą 
iinję. -

Do tego płaszcza
prześliczne wygląda mały kapelusz z czarnej tafty, obrzeżony sznureczkiem złotym.

2) Komplet do podróży z granatom ej gabardyny. Di tgi kasak z wzorzystego muślinu (Liałomebieski). Podszewka, mankiety i koł­
nierz z tego samego muślinu. Żakiet do tego długi, j k płaszcz. Tego rodzaju komplety robi się w ten sposób, że podstewka, kassal 
(zamiast bluzy) i wyłogi są z jedwabnego mi ślino, crepe marocain 1 jb  crepe de chine. a spódnica i żakiet-płaszczyk z wełny; 
rypsu, gabardyny i t. p.

3) Oto w kratę niebiesko-zielor.o-b:ałą płaszcz „deszczowy". Forma pełne prostety. Zapięcie na guziki, pasek.
Do tego padszcza stosowna czapeczka i oto można wyglądać podczas deszczu szykownie. (Robią także płaszcze i czapeczki 2 

kolorowej skóry)
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TH E  F IN A N C IA I N E W S 0  PO LSCE . Ukazał czym. Pozatem  w licznych artykułach omówione 
sic £ dat3. 2 1. hm. przygotow any p rzez  Ajencie są zagadnienia polskiego bilamsu handlowego, rol- 
Wscuodnią dodatek o  Polsce w  jeduytm z najpotęz nictwa. przemysłu, finansów oraz! spraw y zblifc*-
niejszych orfeanów finansowej orasy loiidj ńskicj . nia gospodarczego polsko- angielskiego Otiiówio-
'I he Financial N ew s. Dodatek ten zaw iera art;ł- rto też kwestie dróg wodnych, koleji, elektryfika-

rkuł> naczelnego redaktora T ve  Financial N ew s p . ' cji, portu w  Gdyni i w. L Liczne ogłoszenia) bani-
Hiltona \ounga o polskim budżecie, artykuł p . ' kćw  polskich oraz firm handlowych i prz-emyisio- 
D aw scna przewodniczącego parlamentarzystów;, wyon w  Polsce ttopeliuiają całości. Dziali ogiosze- 
angielskicii o wrażeniach w ycieczk i z Polski, ar- niowy opracowało wjfl&cznfe biuro ogłoszeń Aien 
tykut pi. Hannona a  polskim przem yśle cukrowni ! cji Wschodniej w W arszaw ie. '

rzeczownikiem, poprawniej zatem nytoby za ­
pytać : jaitie jest zdrowie twej maDi bo „jak 
zdrów: e* nie znaczy nic.

Pcdobnież nie można „czuć się g o rze j 
lub lepiej* bo .czuć się gorzej* znaczyłoby 
„z trudnością odcz wuć siebie"r byłoby t« 
zatem oz aką pewnego przytępienia czucia, 
ale nie oznaką ubytku zdrowia. Sa to dwa 
dalaze germamzmy, tak rozpanoszone u nts 
(wic befindea du dich —  ieh .fiih le nich bcsser).

Ś W IT .

Frootfca woły fisia.
‘(p ia) P O Ż A R Y . Dnia 17. lipca nieznani spraw 

c y  podpalili dw ie sterty siana, w  majątku p. Mo- 
gilnickiej, w e  wsi Stadniki, pcw . rówieńskiego.

.-Dnia 20. lipca nieznani sprawcy' podpalili stodołę 
Trofim a iońmnika w e wsi Kutyski, pow. krzumii| 
nieckicgo, przyczepu spaliły się narzędzia rolni­
cze wartości około 1000 zf. W  nocy z  dnia1 24. na 
25. lipca nieznani spiaiwcy podpalili stertę koni­
czyny, wartości 5<JOO zł. w  majątku p. Isakowa, 
w e w si TJholce, pow. rówieńskiego. W  nocy  z 24. 
na 25. lipca w e wsi Paryduby, pow. kowelskiego 
SDality się wszystkie zabudowania1 (gospodarcze 
rodziny niedawno zabitego bandyty G rzegorza

Wlajsztczuka. P rzyczyn a  pożaru niewiadoma, —  
W  dniu 25. lipca - z ■ nieustalone] p rzyczyny  w  
miast. Radziw iłłow ie. pow. dubicAsikiego, wisaoeął 
się pożar, k tóry  zniszczył stodołę Jana Ejsmoncfa. 
Dnia 26. lipca w e  wsi Grabowce^, pow. (lubieńskie 
co, wybuchł z  niew iadome] - p rzyczyny  petzar, 
k tóry doszczętnie zn iszczył zanudowairuai i inwen­
tarz m artw y  na szkodę G rzegorza Luczuka. —  
Ogólne straty wynoszą 1600 zł.

K O N Iu K R aD ZTM  C. W  nocy na 19. lipca na 
szkodę Antoniego N iczyporuka skradjicno z  pa­
stwiska tr zy  konie. M iało to miejsce w e w si Lt- 
aiówi, pow. horochowskiego.

N O W E  PISM O . Poczynając od 15. lipca, w 1 
Kow lu  raczęło  wychodzić nowe pismo pł. „G azo  
ta lcowełska", redagowana w  torntfo tygodnika 
przez niejakiego p. Adialmał Grot-Gzekatliskiego. 
Sądząc z pierwszych dwóch numerów jest to tiaj- 
praiwJopodobnićj pismo „osobistych wycieczek i 
m iejscowej sensacji11.

SENSACYJNA BROSZU RA. W  Lucku uhaizalu 
się w  druku broszura doktora B Bejlina pt, „N ie 
wolno m ilczeć", dająca szereg sensacyjnych rew e 
lacfi o  nieudolnej gospodarce magistratu miasta 
Lucka.

R O Z P R A W A  O SZP IE G O STW O . Dnia 17-go 
sierpnia na sesji w y jazdow ej Sądu O kręgow ego 
w  Lucku —  w e  W łodzim ierzu —  rozpocznie się 
rozprawa główna w  głośnej spraw ie szpiega Nach 
tigaia i tow., oskarżonych o szpiegostwa ua rzecz

Bolszow ji. Oskarżonych bronią adwokaci Duradz 
i Honigwill z W arszaw y, Gluszl iew icz i Szew- 
csrk -A L w o w a  i Rotfeid z  Lucka.

M Ó W NICA  P U B L IC ZN A .

P d lo tM la
S P R A W A  T O W . H O D O W LI K AN AR K Ó W  W E 

LW O W iE .

Od pewnego czasu zauważyłem  większe za­
interesowanie się hodowlą kanarków w e Lw ow ie, 
jukoteż w  całej Pod sec. Dotychczas chów  kanar­
ków w  Polsce był ua m artwym  punkcie —  hodo­
wane w  niektórych miejscowościami w mniejszej 
ilości i to gatunki gorsze. W  'Poznaniu i Górnym 
Śląsku hodowla kanarków znajduje się na w y ż ­
szym poziomie. „C h ów  uuijcmainy", bo sę tam 
związki, k tóre powstały is. czasów  niemieckich 
i te kit rują i  dbają o  szlachetny chów. W  Po­
znaniu zw iązek  „C  m aria" istnieje już 30 lat i 
rok rocznie urządza w ystaw ę kanarków szlache­
tnych, dając tym  sposobem lubownikotn tej miłej 
p taszyny możność poznania szlachetnego śpiewu. 
W  grudniu 1924 r. byłem  w  Poznaniu, gdzie w  
dniach 7 L 8 grudnia urządzał ten zw iązek trzecią 
wozech; k.iską w ystaw ę  kanarków-. Zainteresowa­
nie było  ogromne —  dlo premiowania sędziowie 
zaproszeni byt i z Król- Huty i Berlina. Oaólnie 
w ystaw iono 29 kolekcji (Jedna kcdekcja 4 Kanar­
ki). Zw iedzając wystawę, prawdziwa miałem nie- 
spoi Iziankę, jako Lwow ianin , zobaczyw szy  KUie- 
kcję kanarków z  napiserr „Lw ów 1. W t. Ś n ieży , 
4 p ierwsze piem ie, złoty medial“ . Lw ó w , gniazdo 
Orląt, które zaw sze jest pierwsze, z  pewnością 
przyjm ie świetną myśl p R *  Starka założenia 
Tow . hodowli szlachetnych kanarków w e L w o  
wie. J. K.

Naczolay redaktor :
BRONISŁAW  LASKOWN1CKL

O d p ow  iedziu lny  redak to r :
JO ZE F  K R Z Y S Z T O ! C W IC Z .

S pec ja lis ta  ch o rób  w en eryczn ych  1 skórnych 
| ’ u  ■  r i  b. sekund, szpitala wied.

n y S I U  i Iwo w , o d  S—10, 12-6. 
w  niedzielę 9-1. L n Ó W , A  m y  CA 1 (róg Pańskiej) 
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Sił. I. RASZOBKifcHI
>rd. od 2— 5 popol. w H i e p t r o w . s  z ł  apl eką 
la prawo, w  uliczce Bartosza G Lw ack iego . 25991

Iglfflia  Ł FEDER
ftaezću p a  w t ó c R  i  p r z y j  r ev tije  

J a łt  d a w n i e j .  25371

Specjalista chorób płuc, serca i żołądka

DR F .  Ii A  Fi N B1«
L w o n r - C R O D S C H A  - e
Prześwietl. Rentgenem. Leczenie lampą kwarcową.

Dr. RENNERA

p lac Unjl B rzesk ie j 1. Zęby sztuczne za  leg ity-
ICIl Łm acjij p o  eeaaćh  zn iżon ych . 25948
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w e Lw ow ie w e Lwowie

YBES 34 . .H E R A "  bW  31

n a j t a n i e j

Grunbsrg,
poleca 2031

SjlisiatS? ii

W P i l F ®  w s z - lkiei jakości. ŁÓŻiCO żelazne i mo- 
ia i6 r l » f e f 5  siężne. Ł j  ł e r v i  t dziecinne krajowe 
i zagrań.ezne z powodu stagnacji po renach zna­

czn i. zniżonych poleca M AG AZYN MEELi

S T  E ! l i  ó j - ó U  a
Lwów, ul. K h z im ie r z o w s l i a  2 8

obok g:r.achit P  Pol cji). 
t ' 1 A  t Osobom godnym zaufania w d u i e l a  

s i ę  H r o d y t u .  2154

M m  ylnpio
20- lis 3 2 - S i po!lb§

f a b r y k a  u b s a ń  
w a l E I S i  j i A w p D o w Y C H

L a su / , ul. P a ^ l B ń s h e  25. 7 bI. m
Z a s t ę p c a  p rzych od z i zza  K a i d a  i e  d a n i e .

2-114

M 4
V

1 5 z k i , k o ł y s k i , ł ó ż k a  d z i i
ClĘCfE, W  'ROHY iO S Z Y K A R  
SK li JLBRZYMIMłYBOR NA1 
TAN IE , Pi JLECa W YTW O R M 7 

A  i i O : V l E , W l C Z A .  
L w ó w ,  B A T O R E G O  14 

2115'
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Własny wyrób Csny fabryczne

KOitOKY dwust.&.ir. b Zł. Z5.00 I Wffl
MATERACE Zł. 35«- i w yiu.
IIEMIHKI za Zt. 4'50 1 w yia]
Gotowe p o s 'e u k i  o d  Z i. 3a— 
Poduszki p ierzane o d  Zł. 20*- 
Gotowe prześcieradła o d  Zł. 1*60 
p o a  kołdry o d  Zł. 10.50
KOCE, K T i FIRANKI, DYWA­
NY*) P4 0 .. I, RĘCZI HI, GBk J■ 
ST* SERWE1 , ŚCIERKI i f. p.

NAjTAMEu spr ze d a je

FABRYKA POŚCIEL:
PIETRUSZEWSKI MLEKC

LWÓW, KORALMk KJ 6.
Na prowincję wysyłamy za pobranie^. —  
Dla Zakładów, Szpitali, Pensjonatów t. p. 
25/11 CENY O FER TO W E NIZKIE.

F A R B Y
P O R O S T Y  

L A H 1 £ R Y
oraz wszelkie przybory m alarskie —  poleca

L. HO lOWSKI
LWÓW -  AKADEMICKA 3. 1955

ROK ZAŁ.4890. f& IlE ll
te dobre i tanie

im iM iiiY  E i m i
n a b y ć  m o ż n a  t y l k o  w  f a ­

c h o w y m  i s p e c j a l n y m  

s k ł a d z i e  in str .amantów  
m uzycznych, g r a m o f o  

n ó w  i w s z e l k i c h  p r z y b  ^ r ó w

A D U L k A  I d O D ^ I f S i B t d A
we LWOWIE, li i.  LEG JONÓW 37

8M E* (tuż obok W ielk iego Teatru). 
Zaznaczam, że od 35 lat prowadzą tylko in­

strumenty muzyczne eo daje dostateczną rąkoj- 
.nig fachowej i rzetelnej obsługi 1957

O K A Z Y J N IE  S PR ZE D A M
urządzenie sklepowe w dobrym stanie. —  
„Orion", Lwów, Legionów 1. —  —  —  25618

'JEC METRA
M arjack l 5 — wykonuje wszelkie roboty pomia­

rowe prędko, tanio. 25635

A U T O B U S  n a  3 0  o s ó b
bardzo pięknie wykończony okazyjnie do 
sprzedania. Wiadomość: Pałac Snortowy —

Zielona 59. 25601

HTS.‘ M  ko ło  BIAŁEJ
! w  Beskidach zach. 400 m. n. p. m. — cały 

rok  c tw a r le  k lim atyczne

U Z 2 R O W ! $ : i O
Dr. M arian a  Ssarews»iasno

dla zdrowych i uzdrowieńców. Pokoje sło­
neczne, elektryka, wod< c i ą g ,  kuchnia w y  

I kwintną. Pokój z utrzymaniem, pięć posił­
ków, zł._7'50. Prospekty na żądanie. Telefi n j 
Bystra 5. Podczas obiadu i kolacji ko~cert 

or.ciestry salonowej. 2130

i prawdziwego, białego mar­
muru* w s^nem. urewnianem 

obramowaniu.
Nie ntzeuflejfe!

Nie ni: zezy Dielizn> i 
Nie zażywa się!

Jednorazowe nabycie!
Wysyłka wprost pod adresem za­

mawiającego za cenę tylko

Zip. 8 V I
za zaliczaniem franko fabryka. 

Wielkopolska Huta „Helcnit", fa 
bryka wyrobów marmurowych. —  
Telefon 6. Rawicr. -—  Adres teleg.

„Helenit". 2u87

ROZMĄCI 3*
M  tS A ż C  \ vS 3 .E LK IE O O  R O D Z A J U  L E C Z N IC Z E  I  K O S M E  

Y C Z N E  W Y K O N U J E  R U T Y N O W  A N I  IN [ E L i O E jY I  N Y  
M , A Z Y S T A , D ł O . O L E T N I  P R A  J W N IK  P IE R W S Z O  -  
R Z E D N E J  L E C Z N IC Y  O R  m IP E D Y C Z .n EJ. Z G Ł U S Z E N IA :  
U L IC A  Ł Y C Z A K O W S K A  36. D R Z W I 12. 252P1

w o l n e  p o s a d y .
D Z i E W C Z Y N k C. k tó ra  s z y jo  na mas .n ie . p r z i lm ę .  Z w ią ­

z e k  k w le c ia rsk i. W a ło w a  9. 25793

Z D O L N E  u czen n ice '-  p r z y jm ie  in tro lie a to m ia  S e m k o w ic za  —  
P iek a rsk a  U .      258z»

P A N N Ę  do  d ziecku  (ż y d ó w k ę )  z  d o b iy m i św iad ec tw am i 
p r z y im ę  na tych m iast- Z g łu szen ia  M a g a zy n  Kolpana, P i e ­
karska IB . ------ ——  25627

S Ł u Z A C Y  żo n a ty  z  tro jg iem  d o ro s ły ch  d z ie c i,  na ichętn le l 
em e ry t  p o s zu k iw a n y : P ła c a , m ieszkan ie , op a l. P iek a rsk a  
1. i7 .   —    '5822

N O T A R J U S Z  w  K om arn ie  p rzy jm ie  kandydata  z  k i lk u le ­
tnia p rak tyk a  lab  egzam inem . Z g ło s zen ia  w p ro s t. 2125

P O S Z U K U J Ę  n a -y c im ia s i k ilkunastu r y m a rz y  k w a lif ik o w a ­
nych  do  w y ro b ien ia  ład ow n ic  w o jsk o w y ch . Z z ło s ze jjL - : 
W y tw ó rn ia  rym arska  Jana Ł a c in y , T u m ó w . O g ro d o w a  3.

—  —  —  2101

D Z IE W C Z Y N A  do kuchni p o trzebn a . C u k iern ia . B a to re g o  6 .
-  -  -  -  25747

LIZD O ŁN1FN1 rob o tn icy  s z e w s c y  w  robotach  w o lsk o w y ch  
o trzym a ła  rob o tę . Z g ło s zen ia  P lla ró w  33 . 25767

P A N N A  in te liga .tru ., cb zn a jom ioaa  z  czyn n ośc iam i B iu ra  
dz ien n ików  i o g ło s zeń , zn a jd z ie  za ra z  posado R u m anow i- 
c za  10- —  —  25768

C H Ł O P C A  d o  i.aukl ukończc l i )  Jasa g im nazja lną  po •
• szukujo H andel d e lik a tesów . M . L e .v ic k l.  L w ó w .  Z y b il-

k iew lc źa  2 . 25o92

N. N A J  l KL1W  S Z E  N ' iQ l ob u w ie  w yk on u le  b a rd zo  ladm e
po  n a jn iższych  cenach  Julian Jan czyszyn , L w ó w .  W a ło ­
w a  7.________________— __________—  —  3576'

W Y K D N U J E  ob lic zen ia  s ta tys tyczn a , rysunki k on se  akc ji ż e -  
la z i.o -b e to n o -y c h . Z g ło s zen ia  pod  Ż f  L A Z O B L i  u l  do 
A d m in is trac ji. —  —  —  25769

Z A M IE N IĘ  m o rg o w a  pairccle V. ś licznym  po łożen iu  tuż p rzy  
s u c j i  k o le jo w e j —  p rzed m ieść .e  K ra k ow a  —  na dom  w e 
L w o w io  z  w o lu om  m ieszkan iem . o g ród k iem  w  pob liżu  
śróum icścia  Z g lo s zch ia  pod  D O P Ł A T A  W  D O L A R A C H  ido 
A dm . W ick u . —  —  25776

A K U S Z L R K A  p rzy im u le  panie o ra z  zam ów ien ia . 
N r :  27, pa rter.

W a Ł O W A
23873

N A  h ipo teka  dam  200 d o la ró w  na k ró ts zy  c z a s ; Z g łoszen ie  
W ie k  N o w y  H IP O T E K A . 25866

A K U S Z E R K A  sam otna p rzy jm u je  panie. J óze fa ta  3, parter. 
Dctltzjfcan ______—_________ —__________—_________ 25596

1 Z Ł . K O S Z T U J E  każna reperac ja  z ło tn ic za  w ykon an a  sta­
rann ie ty lk o  u M and la . K opern ika  14. 25643

T O R L D K 1  dam sk ie skórzane i jedw abne, p o r tfe le , teczk i na 
i kta w y ra b ia  i n rp ra w ia  spec ja lis ta  Burasch. p i. B drnar- 
dyń sk i 2 . — ________— _____________  25644

B IU R O  N A U C Z ' C 1 E L 3 K IE  O R A Z  P O Ś R E D N IC T W A  P R A  
C Y  D L A  W S Z Y ' 1 K IG fi  Z A W u D O W . M aria  U e in c z y n o w -  
ska, L w ó w , p lac A kadem ick i 3. T e le fo n  13—61. 25807

T A N I  P O B Y T  W  Z A K O P A N I A‘  z a  w y p o ży c z e n ia  3-ch l y —  
s ię c y  z ło ty c h  da je  d la  2  ch osób  pokó j z  u trzym an iem  w  
Zakopanem , nalnm ief na 6 m ie s ię c y  —  gw a ran c ja  w ek s lo ­
w a . Z g ło s zen ia  p rzy jm u je : P io t r  Iw a s zk ie w ic z .  Z ł k o n r e .  
ul. Z a m o jsk iego  1. —  —  2118

A K U S Z E R K A  W A u N E R O W A  p rzy im u ie  panie. —  U lica  
S O B IE S K IE G O  30, parter. 23872

A K U S Z E R K A  L U T K  'W S K A  z  W a r s z a w y  p rzy im u ie  panie. 
Asn yka  9. d r zw i 2. —  —  25315

F A R B O W A N IE  w ło s ó w  .,H en n ą ", ob c in an i- w ło s ó w  a la  
Ciarson. m y c ie  g io w y ,  ond-iiac ie , p o le ca  Zak ład  Ir y z ie r -  
s tw a  dam sk iego  J ó ze fa  llab erm an a  w e  L w o w ie ,  ul M ik a - 
ł o a  1. — __________— _______________ —  25910:

E N \ R G 1 G ?K E G Q  za s tęp cę  spóin ika z  kap ita łem  2500 z ł. po­
szuku je s ię . S p ieszn o  zg ło s zen ia  z  g rzec zn ośc i O . V, urst,
B o ry s ła w . —  —  2142.

W D O W A  poszuku .e k w a lif ik o w a n eg o  k ie row n ik a  kom in ia r­
sk ie g o  ce lem  oddan ia robot, w  d z ie r ża w ę , śg łoazcn ia  b iu ­
ro  D z ien n ik ów  S ob la , S try ] pod M A J S T R O W A . 2147,

A K U S Z E R K A  p o leca  s ię  pan iom . L eon a  S ap ieh y  61, pa rter.
 —_________T ~ ___________ —_____________26*17
F R Y Z J E R K A  jitdo iu je , m ar.iku rzystka , m asaż 'w a r z y ,  u c zo ­

na w o  W iedn iu  po leca  s ię  P T .  po cenach p rzys tęp n ych . 
B o im ó w  6 , I I  p. B rau n s.tin . 2r>929

A K U S Z E R K A  Seku ła  p rzy jm u je  Danie, O ródecka  49. 1 j> —
 —________ —  —  —  *5930

M£ Y N  p a ro w y  w z g l,  m o to ro w y  o  sześciu  z ło żen ia ch  w  p n -  
w ie c ie  R adeck im  z^ ra z  do w yd z ie rża iw ien ia . - -  W .adom ość  
w  b iu rzo  f irm y  Ś w is z c z  i S k a ‘ ‘ L w ó w .  W a ło w a  1. 14; 

 ------------------------------------------------  2581a

L E Ś N IC Z E G O  re w iro w e g o  p oszu k id e  s ię  od  za ra z . Z g ło s z e ­
n ia ty lk o  pi .rmcz z  p^w ażnem i referonclum i ’  i .odp isa .a l 
św iadPc v k ió ry c ii s ię  n ie  zw ra ca , n adsy łać  d o  Z a .za d u  
dób ’ w  R a ju , p. B rzeaan y . N ieu w zz le ó iiio n a  b e z  odpo ­
w ie d z i.  —  —  —  _ i4 6 :

S Z O F E R  zdo lny  z  dobrem i św iad ec tw am i i r-kom endac jam i 
poszu k iw an y . Z g ic .z e n ia  nadsy łać  w ra z  z  odp isam i świai- 
ddetw , B ru n iec  P od h a jce . 2148

P O T R Z E B N Y  u rzędn ik  em e ry t  s ta rs zy  d la p rzep row - lż en ia  
sp raw y  m a ją tk ow e ]. O sob iśc ie  p rzed s ta w ić  s ię  P ia s tó w  ?2, 
I p. N r  9 m ięd zy  5—6. 25885:

S A M O D Z IE L N A  pannę w  n jd n ia rs tw ia  poszu ku le  .u tych - 
m last M a ga zyn  m ód E M IL IA  S ien k iew ic za  2. 25941:

T R E S E R  do psa p oszu k iw an y . Z g ło s zen ia  do  Auministrnrii 
p o i  W lL C 7 [ lR .  25687.

S Ł U 2 A C A  do w s z y s tk ie g o  ouszuku lę. Z g ło s zen ia  od 5- 6 
poeu i. S n iaacck ich  2. M . M iku lska . 258y3.

B IE G Ł E J  p o lsk o -n iem ieck ie ) s te n o ty p h tU  o ten a lom lu n H  z  
bn ch a lie r ja  poszukuj u n a tych m iast fi 1 m a A U T O M O B IL E  
pasaż Y ik o la s ch a . Z g łoszen ia  os obisto od  9— 10 rano. 25898:

L E Ś N IC T W O  pod L w o w e m  poszuku je za ra z  u czc iw e j i in ­
te ligen tne j ni inki i kucharki gosp od yn i. Z g ła s za ć  s ię na 
11I; Z y żyń ck i 7 I I I  P. m ięd zy  god z . 2— 3 pop . (o b o k  zlicf* 
ly  p rzem .}. —  25903:

P O T R Z E B N A  od  za ra z  keln erka  do  restau rac ji K osk i ego , 
B rzu ch ow ice  n ap rzec iw  d w o rca  k o le lo w e i. j  ________ 25908'

P O S Z U K U J E  s łu żące ) do w s z y s tk ie g o  z  g o tow an iem . Z ie ­
lona 45. Z g ło s zen ia  do 5 gnu/. 25834

tm m m  PO SAD  teSZU K U JA  M U
M Ł O D Y , en e rg ic zn y , t r z e ź w y  p od m a js trzy  do robót ż e l.-b e t, 

poszuku je posady  w  m iejscu  lub na p row in c ji na skrom ­
n ych  w arunkach , m oże  w z ią ć  ro b o ty  a k o rd ow e , Z g łoszen ia  
pod B E T O N  do  Adm . W iek u , 25771

D O  500 Z Ł O T Y C H  dam za  w y ro b ie n ie  m l posady  u rzęd n ic z ­
ki p ryw a tn e j. M am  w yk s z ta łc e n ie  p raw n ic ze  1 hand low e 
o ra z  p ra k tyk ę  u rzędn icza . N a  zadan ie  z ło ż ę  kaucję. Z g ło ­
szen ia  do Adm in is trac ji W iek u  pod E N E S . 25745

P R Z Y J M Ę  rob o to  ineireżkow an ie, szpach tel, r y s z y l je ,  to lodo. 
F ranciszkańska  8, pa rter le w y .  25764

IN T E L IG E N T N A , p ra cow ita , u m ie jącą  s z y ć  panienka poszu ­
ku je za ję c ia , p r z y  3— 4 letn im  dziecku  lub do  p om ocy  g o ­
spodyn i dom a w e  L w o w ie  lub na p row in c ji. Z g ło s zen ia  
A dm . W idku  U C Z C IW A . 25938:

K O N C E S J O N O W A N Y  m a jster m urarsk i, k tó ry  z ło ż y ł  e g z a .  
m in w  W o je w ó d z tw ie ,  ab so lw en t państw . S zk o ły  P r z e m y ­
s łow e j w e  L w o w ie  z  w ie lo le tn ia  praiktyka poszuku je z a ję ­
c ia  jako k ie ro w n ik  b u d ow y , m ie js co w o ść  obo ję tna . Ł a ­
skaw e zg ło s z e n ia : O lg a  M Jsiak iew cz, L w ó w ,  B arska  6, 
I p. dla W .  D . —  - *  35946:

IN T E L IG E N T N A  w d o w a , w ie k  średn i, poszuku jo z a ję c ia  do 
d z ie c i lub do ch o ry ch  z e  s zy c iem , chętn id  na w y ja zd . —  
Z g ło s zen ia  do  W iek u  pod P . O . 25889

IN T E L IG E N T N A  sam oistna k ra w co w a  poszuku je z a ję c ia  tak ­
ż e  na w y ja zd . Z g ło s zen ia  do W i^ku  pod P .  O . 25890

IN T E L IG E N T N A  osoba  poszu ku je  posad y  jak o  guw ernan tka  
ew en tu a ln ie  za rzą d czyu i domu. P o s iad a  zn a jom ość s z y c ia  
1 k ro ju . Ł a s k a w e  zg ło s zen ia  G łin iańska 21, d ozo rca . —

—  —  —  —  25916:

E L E K T R O T E C H N IK  10 la t p rak tyk i za g ran ica  jak o  R ad io ­
m echanik poszuku je p osad y . Z g ło s zen ia  pod R A D J O  Adm . 
W iek u . —  —  —  25924

IN T .  P A N N A  ( i z r . )  szuka posady  jako  lek to rk a , t o w a r z y ­
szka , w y c h o w a w c z y n i,  na jchętn ie j na w y ja zd . Ł a s k a w ie  
s ię z g ło s ić  do Adm tn, W iek u  pod R . G . 25931:
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j s ^ ł e p v ,

F O S Z U K T T jĘ  p c  koi u m ie ś c i,  lu b  n a  p rzeJm ićśc iu . O fe r ty  
pod  P O K Ó J  do A d m in is tra c ji. -  -  - - cS759

P P Z E S L J C 2 N tJ  g ó r z y s te j o k o lic y , la s y  s zp ilk o w e , go ­
dzina k o it ja  z e  L w o w a , m ieszkan ia  s łoneczne, p ieć  ra zy  
dzienn fc p ie rw s zo rzęd n y  w ik t  z  obsługa 5 do 6 z l  d z ien ­
n ie ;  Pens jon a t R a d z ie jó w  p. M ik o ła jó w  nau D n iestrem .

         2132

P O S Z U K U J Ę  m ieszkan ia  3 p ok o je  k i«eh n i« k om fo rt m o ż li­
w ie  w p .o s i  u gosp od a rza . Z g ło s zen ia  A dm in is trac ja  W ie !  u 
■-M.OL-------------------------- ------ -------------- --------------- —  -  25369

P O S Z U K U J E  5— 6 p o k o jo w eg o  m ieszkan ia  z  p e łn ym  k om ­
fo rtem  Z g ło s zeń ,m W ie k  N o w y  pod R O Z L U O Z - Z5873

P O S Z U K U J Ę  PO K C A IU  is a W . .L n R S K iE G O  N lE U M E B L O —  
yK A N Ł G O . Z G Ł O S Z E N IA  P O D  „ Z .  S , 15“  D O  A D M iN I—  
W IE K U  N O W E G O .    9206

P E N S J O N A T  A is U T A  K opern ika  3, te l. 23— 00 p ok o je  po  ce­
nach um iarkow an ych , w y d a je  ob iad ’ '  25803

P O S Z U K U J Ę  stancje od  gosp od a rza . Z g ło s zen ia  pod  —  500 
W ic k  N o w y .  - - —  —  25802

P O S Z U K U J E  ieden  lub d w a  p o k o i1 *  kuchnia ok o lic a  ob o - 
i e tna. Z g ło s zen ia  do Adm in . pod Z A R A Z  IN Ż Y N IE R . 257C7

P O S Z U K U J E  poko. tp o k o m e io , o s o b ie g o , ew en tua ln ie  nie 
iim eb ioy  ao "go . W iad om ość  lis io w n ie  W e y d a . u l. B id o w -  
sk iego  4, 11 p. —  2579,

S T U D E N C I z  n iżs zych  k las z d ob rych  d o m jw . zna jda  um ie— 
szczen ię , trosk liw a  op ieka  za p ew n io n a ; T < 'tep ia n  , do­
m u. Z y fc lik ie v  ic za  49 I I ,  p , 2075 |

D U Ż Y  P O K Ó j U M E B L O W A N Y , W C h ó D  P R Z E z . K U C H N lc  
D O  A  T N Ą  JĘ C I V ; Ł Y C Z A K O W S K A  L .  122 I I .  P .  D R Z W I 
N A  L E W C  -  _  »20i

D O  P T .  L E T N IK Ó W . L e tn isk o  M ik o ła jó w  nad D n iestrem  
zna jdu je  s ię  obocn le  pod n ow ym  za rząd em . P ięk n a  gó rska  j 
ok o lica , la s , w  p o b liżu  rzek a  D n iestr. G od z in a  lazidy po—  J 
c ią g ie m  z c  L w o w a .  M ieszk an ie  z  u trzym an iem  w y n o s i ' 
m ies ię c zn ie  120 z L  W ia d o m o ść ; Z a rząd  M ik o ła jó w , R yn ek  
D oliń ska .--------------------------- ------  _  25819 j

P O K Ó J  d u ży  u m eb low an y  ew en t. d la d w ó ch  panów  do w y ­
na jęc ia , K o ch a n ow sk iego  26, I I I  p . 25935:

P O K Ó J  e lega n ck o  u rzą d zon y  z  ca lem  u trzym an iem  dla d o - » 
b rz e  sy tu ow a n ego  pana do w y n a ję c ia . Z g ło s zen ia  A d m in .» 
W iek u  E L E G A N C K I. — _______________________________ 25937: [

D L A  2 D Q B R Z E  sy tu ow an ych  osób  pokó j z  u trzym ani-enJ 
u wdowcy po  ad w ok ac ie  do  w yn a jęc ia . ew en tu a ln ie  m ło ­
d z ie ż  szJkolua. Z g ło s zen ia  pod U L IC Ą  P O T O C K IE G O  z  
podan iem  n azw iska  I z a ję c ia . Adm . W iek u . 25947

PO K Ó J ) um eb low an y  osobne w e jś c ie  do w y n a ję c ia . U l. Z y -  * 
b fik ie  w ic z a  22, pa rt dr na le w o . 25940:

P O S Z U K U J E  Ł A D N IE  U M E B L O W A N E G O  P O K C ftU  Z  O  
S O B N E M  , W E J Ś C IE M  O D  K L A T K I  S C H O D O W E J  B L I - ] 
S K O  D W O R C A  G Ł Ó W N E G O  N A  P R Z E C IĄ G  T R Z E C H  
L U B  C Z T E R E C H  M IE S IE C Y . Z G Ł O S Z E N IA  D O  A D M IN . } 
W IE K U  N O W E G O  P O D  „S P O K Ó J ** . 2151

P O S Z U K U J Ę  dw óch  poko ji z  kuchnią m o ż liw ie  z  k om fortem  
b lisk o  d w o rca  g łó w n ego . Z g ło s zen ia  do Adm in . W iek u  N o ­
w e g o  pod K O M F O R T . —  2150

4 P O K 0 J £  z  kuchnią łub 2  pokoje  i 2  p ok o je  z  kuchnia z a ­
ra z  do w ynajęcia ;. K le p a ro w  417. S ok o la  k o ło  A p tek i. 25S88.

W S P Ó L N Y  pokój dla panny z a ra z  do  T&ynstfccia. C h m ie ­
lo w s k ie g o  4 . II p. na le w o  ganek . 25591 j

P O S Z U K U J Ę  1 lub 2 p ok o je  z  kuchn ią . Z g ło s zen ia  d o  i irm y  
D   ł  * —  35892 |

N A f J K *

M A J U R A  Ł y c za k o w s k a  47 o tw ie ra  n o w y  rok  s zk o ln y  p ie rw  
s ze g o  w rześn ia . Kursa obejm ują m aturę g im nazja lna, sem i- 
Jtarja.ną, o d d z ia ły  z  sześciu  i c z te rech  k las g im n azja ln ych . 
I rz y jm u je  s ię  u czn iów  d o  p op raw ek  do 5. s ierpn ia . Z g ło ­
szen ia  od  10— 1 i 3— 7 . 25939:

K O R E P E T Y T O R A  m atem atyk i, c e lem  p rzy g o to w a n ia  uczn ia  
p u b liczn ego  do egzam inu  p o p ra w czego  z  k la s y  V , •— typu 
m atem a tyczn ego . Z g łoszen i;!*  do W iek u  pod  K O R E P E T Y ­
T O R *  — ___________________________—  25903:

D O  M A T U R Y  g im naz. o ra z  sem inarja lncj dla egzam inu  Z 
6 i 4 k las g iira iaz. p rz y g o to w u ję  na lgru n tow n io j, kursa ko- 

- edu kacy jn e  „O Ś W IA T A * *  p ro w a d zo n e ' p rz e z  ru tynow ane 
fa ch ow e  s i ły  n au czyc ie lsk ie  w  S zk o le  M u zyczn e j im . P a ­
d e rew sk iego . u!. M iłk o w s k ie g o  11. W p is y  doda tkow e  w  
S ek re ta r ia c ie  od 1 2 -1  i ©4 4— 6 . 2111:

M A N D O L IN Y ,  g ita r y  w r .k a cy jn y  1* m ies. kurs z  p o ręk a  za  
p łynną g rę  z  nut ro zp oczyn a m  w  sierpn iu . Z g ło s zen ia  c o ­
dzien n ie  od 3— 4 p opo ł. S p ec ja lis ta  p ed agog  i k ie row n ik  
ku rsów  szk o ln ych . P la c  B ern ardyń sk i 12. I I  p. 25918:

W IE C Z O R N Y  kurs kroju  i s z y c ia  k ra w ie c z y z a y  dam sk ie ! —  
o ra z  b it l iźn ja rs tw a  H e len y  P ie ra s zew sk ie j, L w ó w ,  ulica 
Pańska I .  14 In s ty tu t N a u k ow y  E co le  R e fo rm e  ro zp oczyn a  
s ię  dnia 15 s ierpn ia  1925. W pi-sy cod z ien n ie  od  god z in y  
l l - t e j  do 1-s ze j w  połudn ic. 25523

W A R S Z A W IA N K A  p rzy jm u je  do nauki k ro ju  i s z y c ia  w  
c za s ie  w ak a c ji. W yu cza m  w  k ró tk im  c za s ie  i sum iennie. —  
Z  p row in c ji panny zna jdą  um ieszczen ie , ul. N a  B łon ie  26 
I  p ię tro . . —  —  —  25406

Ł A T W Ą  M E T O D Ą  w yu cza m  ję z y k a  francu sk iego  I n iem iec ­
k iego , u d zie lam  k on w ersac ji o ra z  p rzy g o to w u ję  do p op ra ­
w e k  z  ty ch  ję z y k ó w . D łu gosza  37, I I  p. 25782

W  P IE R W S Z O R Z Ę D N E J  s zk o le  tańców  H . E rys iow eJ . zaun. 
Irau th ow e j p r z y  ul. RuŁorwskitgo 23, I I  p ię tro  (G m ach  
S k a rb k a ) ro zp oczyn a  s ię  kurs tań ców  sa lon ow ych  I m od­
nych . Kaćjdej o sob ie  b io rą ce j udzia ł w  lekcjach  r ę c z y  s ię 
z a  w yu c ze n ie . W p is y  cod z ien n ie  od  g o d z in y  9—8  w ie c z o ­
rem . —  —  —  —  25775:

P A R Y Ż A N K A  szuka lek c ji i pokoju  gd z ie  m o g ła b y  udzie lać 
ty ch  le k c y j.  L is t y  do W  k ie  u pod  P A R Y Ż A N K A ,  25699

C Z Y T A J C IE  panie, p an ien k i! W a k a cy jn e  lek c je  w y rob u  d y ­
w a n ó w  sm yrueńskich , persk ich , ręczn e j ro b o ty  z gw aran ­
cją  za  w y u c z e n i* :  K oncesjonow ana  W y tw ó rn ia , S ob ie sk ie ­
g o  28, II p. —  —  25798

M A T E M A T Y K I ,  przyrody*, f iz y k i ,  chem ii u d zie la  p ro fe so r —  
A n ton iego  7 1. p . " ------  "  ' • 25826

B E Z P Ł A T N E  o s ta tn i^  4Jekc ie  w a k a cy jn e  w y ro b u  d yw a n ó w  
snr/rnpńskich ręczn e j ro b o ty  ro zp o c zy n a ją  s ię  4. sierpnia*, 
le k c je  od  2 - 8 , w p is y  i in fo rm ac je  p rzed  w cześn i o  od 10—  
12 i 4 ^ 7  w  P ie rw s z e j  p o lsk ie j konc. w y tw ó rn i d yw a n ów
K a ro la  L itw  i r-ow i cza , Z y b lik i*w ic z a  18. 25801

A K A D E M IK  ru tynow ana s iła , ob e jm ie  k ilka  lek c ji z  zakresu
n iż s z tg o  g im n . s zk ó ł rea ln ych , w y d z ia ło w y c h  i sem ina­
r ió w . S z y b k ie  p rz y g o to w a n ie  do p op ra w ek  i n a jb liżs zy ch  
eg za m in ów . Ł  ais kaw  c  z g ło s z e n ia  do  A dm in is trac ji pod 
G W A R A N T O W A N Y  WYNIK. 25773

B eye ra , L e g io n ó w  1.

P O S Z U K U J E  s ię  m ieszkan ia  z  3  poko ji z  kuchnią, k om fo r­
tem  Ew entualn ie z  u irx b  iW a n ie  m  w yK w in tn em . O k o lic a  
gbo ję tn a . Z g ło s zen ia  do A dm . W iek u  P O T R Z E B N E  M IE ­
S ZK A N C E ,___________________ — _____________________________________ 25904

D O  W Y N A J Ę C IA  3 *| k o je  z  kuchnią um eb low ane. Z g lo s z .  
do Adm in . pod U M E B L O W A N E . 25911:

P O K Ó J  z  u trzym an iem  d o  w yn a jęc ia . L eon a  S ap ieh y  2, I I  p. 
d r zw i 9 od  2— 5 g o d z . 25912:

P O K Ó J  u m eb low an y  ew en tua ln ie  u ży c ie  kuchni do w y n a ­
ję c ia . P la c  B ilc z e w s k io g o  3, d rzw i 14. 25914:

Z A M IE N IĘ  pokó j z  kuchnią na dw a pok o ie  z  kuchnia. Z g ło ­
szen ia  do W iek u  pod  A . W .  25915:

W E Z M Ę  u czn iów  na m ieszkan ie  z  ca lem  u trzym an iem , tak że  
s to fo w n ik ó w  na o b ia d y  d om ow e  ob fite , z d ro w e  i sm aczne. 
Z g ło s zen ia  do Adm . pod P O T O C K IE G O . 9208

P O K Ó J  U M E B L O W A N Y  z e  ś w ia ił.  e le k tr . je s t  za ra z  do w y ­
na jęc ia  dla in te lig en tn ego  pana. W ia d o m o ść  Janow ska 11 a 
II p. d rzw i 12. - *  25919:

z a u B e e n o  i  m & Ł B s s o w g s ig g
Z G U B IO N O  p ęk  k lu c zy  z  łańcuszk iem . Z w ró c ić  A k ad em ic ­

ka 24, u d o zo rc y . i —  '  25895

D N IA  24. m aren  w y d a li !  s ię  ch łop iec  zd  s zk o ły  i n ie w r ó ­
c ił.  k tob y  w ie d z ia ł  o le g o  p o b yc ie  p ro s z ę  dać znać. B a ­
z y l i  ŻydaczP-k, Z n ies ien ie  562. 25899:

K S IĄ Ż E C Z K Ę  w o jsk o w a  w ydan ą  p r z e z  P K U . L w ó w  m iasto  
na nazw rsko  kapr. P r o k o p o w ic z  F ra n c is zek , unie w a z  wara.

—  —  —  —  25927:

KU?>*f© I S P R Z S aą p
D O  ^ W ^ E D A M IA  m o to cyk l m arki Puch  1 c y lin d ro w y . —  

W iad om ość  K opern ika  16. —  25922:

S P R Z E D A M  dom ek za  G ródecką  roga tk ą . S y g n ió w k a  m ała . 
z  w o ln em  rr io tzk u i.i-m  2C0 sążn i p a rce li i studnia za  500 
d o la ró w . K ra k ow sk a  14, I I  p ię tro , d rzw i 8. 25936:

S A D  duży  p rzed  roga tk ą , o w o c e  sp rzedam . N ie ca ła  19, Za- 
m airstynów . —  —  —  25886:

D O  S P R Z E D A N IA  ra sow a  dojna k o za . W u lk a  pan ieńska 20, 
M a tu szek . —  —  25894

M E B L E  w s z e lk ie g o  rodza ju , ścianki p rzed p ok o jow e  o ra z  
an tyk i p o leca  najtan ie j s to la rn ia  Kołlątatfa 5, Z ie liń sk i. —

—  — __________ — __________ — ________________ - - _____________ 25900

N O W Y  W Ó Z E K  ja s io n o w y  (g u m o w e  k o ła ) i g ig , sprzeda  
L w o w s k a  F a b ryk a  c lw m . „ T le n ‘ * L w ó w — Zaroars ty  n ów . —

—  . —  —  —  • 25905

W Y K A  IM F  m ieszkan ie  2— 5 pok o ji m o ż l iw ie  ok o lic a  P o to c ­
k iego - Z n o s z e n ia  Is sak ow ic za  6 , B ą czk ow sk a . 25920

P O K Ó J  k aw a lersk i z  osobnem  w e jś c iem  w  śródm ieściu  po­
s zu k iw an y  z  m eb lam i lub b ez , —  Z g ło s zen ia  W ie k  ood 
P R Z Y J E Z D N Y .   25823

r^ m m s & a  m a l z s A i t j M

N O W O Ż E Ń C O M  po leca  ob rą czk i ślubne ca l taniej w y tw ó rn ia  
M and la , K op ern ik a  14, 25642

P A R Ę  koni w y ja z d o w y c h  w a ła ch y  m aści gn iadej k u r ły zo -  
w a jie , la t 7 i 8 w y so k o ś c i 168 cm . rasa  popraw na, s p rze ­
da L w o w s k a  F a b ryk a  chern. „ T l e n ”  L w ó w — Z am ars ty - 
n ów . —  —  —  25906

P A R C E L E  sp rzedam  cd  6—8 z l .  z a  sąg  k w . Jakób  S zpa la , 
L cw a n d ó w k a , T r z e c ie g o  M a ja  24. 25913

S A D Z O N K I T R U S K A W E K  „J U C U N D A ”  (W a ll  uf. E h lcrs 
F ru ch tb a rs te ) bar-dzo p lenne, p rz e s z ło  3000 kg . z  m orga  do 
nabycia . P o lz c r  L w ó w — K Iep a rów . C en a  100 sztuk  4 z ł . ,  
10C0 —  30 z ł .  P r z y  zam ów ien ia ch  od  2000 sztuk  p o rto  i 
opakow an ia  g ra tis . 25773

M O T O C Y K L  NecTcMJsulm 8 H P , 2  c y i „  b ie g f, p rz y w ó z e k
z  pow odu  w y ja zd u  o k a zy jn ie  tan io natychm iast sprzedam ' 
Janow ska 60, m łyn , p o r t ie r  w sk a że . 25921:

W A L IZ A  skórzana n ow a o k a zy jn ie  tanio do  sprzu lw iJft. —i 
L e s z c z y ń s k ie g o  8 a, m ic s zk cn l*  1. 25925:

D L A  P R Z E M Y S Ł O W C Ó W ! K am ien ica  I p. z  ogroctońi do 
toru D w orca  P od za m cze . 3 pok o je  i kuclin ia w o ln e  3700 
d o la ró w . W iad om ość  D z ię g le lo w s k a , K ró lo .veJ  Jadw ig i 31. 
W t e r . _____________________ —  —  25928:

MM] aimm ,Essex‘
szescn cylindrowe 17/40 H P. doskonało «p;ężyno- 
v/arie i ż- opony bćlonowt, u iyc e benzyny 13 Itr 
na 100 kim. z n -bardziej nowoczasnem wyposaża­
niem lecLiucznem w  cenie 1.700 dolarów ner. na 

dogoJnych warunkach wprowadza ~

a v  „c YCI ECAR“  ■ «
IrWdw, 25942 m an .w łcza  ®.

M A Ł Y  D O M E K  m u row an y  w ili fk a  z  p iękn rm  og rod em  w  
B rzu ch ow ica ch  b lisko  stacji do sp rzedan ia . Z g łoszen ia
A d m in is trac ja  W iek u  B R Z U C H O W IC E  P A R C E L A . 25640

A U T O  o sob ow e  w  bard zo  dGbrym  stan ic tan io  do sp rzeda ­
n ia . W ia d om ość  P a łc zyń sk a  7, m. 8 , god z . 4 pop. 25659

B E C Z K I na o g ó rk i, kapustę sp rzeda je  bednarz u l. W o łyń sk a  
b oczna  roga tk i Ż ó łk iew sk ie j. 25227

S Y P IA L N IA  ja s ion ow a , jada ln ia  d ębow a , salon  m ah on iow y , 
gab inet m ęsk i, s za fa  i s tó ł an tyc zn y , sa lonka, 6 k r »e «e i  
p a lisan d row ych , sofa pa ten tow a, 2 łóżka  b laszane do 
sp rzed an ia : C h o rą żc zy zn a  29, M a tw iio w s k l, 25GOS

D O  S P R Z E D A N IA  rea lność p r z y  ul. Ł y c za k o w s k ie j.  W ia d o ­
m ość  z  g rzec zn ośc i kance laria  D r . Bandla. P o d w a le  7. —  

“  — — 23762
K U P U J Ę  m eb lo , fo r tep ia n y , pianina, a n tyk i, o b ra zy  Itp. Ł a ­

skaw e zg ło s zen ia  z g rzec zn ośc i d o  f irm y  M a rk iew ic z . 
sk K p  ko rzen n y . R y n e k  42. 259*14

S A L O N  m ahoa. b roka tem  k r y t y ,  sa lon  d ę b o w y  la s jiy  g o b e li­
nem  k r y ty ,  s yp ia ln ia  jasna kom pletna. ladaln la dębow a

“cie ipna  ra zem  a lb o  o d d z ie ln ie  d o  ip rg^dan la . W ia d o m o ść : 
M a rk ie w ic z ,  sk lep  ko rzen n y . R yn ek  42, 23945

M O TO C YK LE angfólsłrs
m m m - a z m m
Bfci wentyli, oliwienią ani magnetu tn y  biegi Kiclc- 
staiter oświetlenie elektryczne w cenie o< l 1 0 0 0  z i 

na dojfe^nych warunkach wprowadza -25943

w  .yCV€L1CAą-' -ma
l ^rów, nomano«lczs 9.

P IĘ K N A  P A R C E L 7  W  B R Z U C H O W T C A C H . v i  sa fn l li^ a d r . 
p ięć  m inut od dw orca , w  u roczem  położen iu , zad rzew ion a , 
o toczon a  siatką drucianą do sprzedan ia  za  ty s ią c  do larów . 

. P o w a żn i re flek tancl m ogą  s ię p orozu m ieć  codzienni©  od 
9— 3 w  kance larii drukarn i. S oko ła  4 w  podw órzu , lub te­
le fonem  778. 91S3

N O W E  jadalne k a rto fle  w a gon , s p m t ia m y  n a jw ięce j o fia ru ­
jącem u . Z a rząd  P o d h a jc zy k i, p. T re m b o w la . 2119

P IA N IN O  czarne, k r z y ż o w e  „S t in g la "  ok a zy jn ie  sp rzedam ; 
N o w a c k i, Pańska 17.   25669

F O R T E P IA N  k r z y ż o w y  c z a rn y  opan cerzon y  o k a z y jn ie  sp rze ­
d a m : Ko-lesia S jk s tu s k a  10. 25880

P IA N IN O  k r z y ż o w e  z  p ły tą  m eta low ą  sp rzeda  Herm an —  
św . Z o f j i  15.      25879

M A S Z Y N Y  do p isan ia, u żyw an e  w  dob rym  stan ie sp rzeda je  
o ia z  w y p o ż y c z a  na -dogodnych warunkach K o le s za . S y — 
kstuska 10.----------------------------------------------- 25878

P IA N IN O  c za rn e  o k a zy jn ie  do  sp rzed an ia ; R yn ek  26 w  re ­
s tau rac ji. ------- ------  25877

K U P J E  m a ło  u żyw an e  dam sk ie  fu tro  k a rak u łow e  (k r y m y ).  
Z g ło s zen ia  z  podan iem  ro zm ia ru , cetty  —  A lek san d row icz .
O ttyn ja , p os te— restan te. 2081

M Y  f r ® a l e  c?pS3«b Z ł. 26
g d s i c i n d r i o j  g o r s z o  X I .  4 0  —

poleca s p e c j a l n y  d z i a ł  wanicm  25854

yfSTJSlESHR SUW, OssonńsKtcEl 14.
F IA T  na balonach , na d a ls ze  ja z jd y^k in . 50 g r. Z g łoszen ia

Z im o ro w ic za  10 I. p. d rzw i 6. 25840

1/4 J E D N O P . kam ien icy  z  o g rod em  do sp rzedan ia . W o ln e  
m ios2k an ie ; P i ja r ó w  11A  p racow n ia . 25814

P A R C E L Ę  bu dow laną na  ,Bcgdanó\vce b lisk o  gośc iń ca  g ró ­
d eck iego  tan io  sprzedam  za  g o tó w k ę  2/3 a  1/3 ra tam i. —  
W ia d o m o ść  P ro w ia n to w a  1 le w y  pa rter od  g o d z in y  9—  1 ; 

 a -----     b 25664

P A R C E L Ę  d w u fron tow ą  p r z v  kablu, k a n a le  i w odoc iągu  
364 sążn i sp rzed a  w  ca łośc i lub c z t lc ia m i Schttiirer —  
Janow ska  78.    25651

S Y P IA L N IA ,  p ó łk i b ib lio te c zn e , s x a f i ;  b iu rko dam skie* 
łó żk o , łó ż e c zk o , lu stro  an tyczae , tk ra yn la  p row ian tow a
i inne m eb le  do sp rzed an ia , D ąbszań sk ic j 7 111/15 (b oczn a  
O sso liń sk ich ) 4— 6, 25849
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POSEZONOWA SPRZEDAŻ OBUWIA LETNIEGO
U R Z Ą D Z A  F IR M A

iBiEf.
Ł 1659& .U O U  > j| ' M K ,  Im, LeoiGPG? 2 3

_ MO ZKiU2MII __ 
ZNIŻONYCH CENACH

G r u p a  A: Obuwie damskie i męskie dSoQdyeara wjceni4 ZL 17*50
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KaS£ak.I wełniane . . . 3.90
IASSAKI jedwabne . . .  6.50 
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|'3

M N I E J
BLUZKI crepon jedw . Zł. 7.90 2E 
PŁASZC ZE  damskie . 33.— ^  

, ęabardyn. . 35.— 3  
SZLA FR O K I fulardyii. „ 11.50 §  
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T e min zgłoszeń  d la  w ys‘av 'ców  
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Zgłoszenia przyjm ują:

l ia  Iarooi M i i i  lwów. Ja p llf t  1. 
t r a s i  filio laisóf fsMuiiii, Wilno II.
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Zastępstwa Targów  Wschodnich w wszystKich 

więhszych ośrodkach przemysłowych. 2=

u  mm n’kt towaru nie daje —  ale też 
w  całym Lwowie, nie dost n ij 
po tak bajecznie niskich tonach, 
któromi każdy jest zachwycony,

WT bo o 35% taniej hit t^sz^ble ‘̂ w
P O Ń C Z O C H Y  i S K A R P E T K I
kraj. i ragr. w  rożny i  najnowszych kolorach oraz wszelkie trykotaże dla 
P a ń ,  P a n ó w  i dzieci, bieliznę d a m s k ą ,  reformy i t. d. Wielki wybór torebek d am sk .  
Taiemnica leży w  tero, że z n n y z taniości magazyn galanterji pod firmą

P 1 1 S3 1 iiis^ci się trzy ul. Syksiuskiej 19r js i& i i i  iM O iS& si w psFlwćrzu m icjyo. i  ^
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N e k i y t o i ć  p ocz to w ą  o p t a c o n o  rycza łtem .
Drukiem  S p ó łk i  druk. „ Prasa*

Wydawca „Wiek Nowy* 
ul. Sokoła 4.

Spółka wydawnicza.


